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- Wiosna 1918 roku była krytyczna dla 
frontu francuskiego, dla Francji i dla Pa- 
ryża. Front został przełamany na angiel- 
Skim odcinku, przełamany fatalnie, mieo- 
£zekiwanie i napozór ostatecznie. Generał 
angielski Gough, bardzo ceniony w sztabie 
angielskim, zahartowany i z wielkiem do- 
świadczeniem — stracił głowę. Francja, 
prowadząc wojnę od półczwarta roku stra- 
ciła olbrzymią moc ludzi, w boju, od ran, 
od chorób zakaźnych. Cała jej nadzieja by- 
ła w amerykańskim żołnierzu, który od lip- 
ca 1917 r. zaczynał powoli napływać do Eu- 
ropy, ówiczył się i organizował. Nikomu 
mie śniło się, że będzie mógł otwory, wy- 
rąbane przez atak niemiecki w armji an- 
gielskiej zapełnić, że będzie mógł zaraz w 
marcu stanąć ną pozycji i wytrzymać sku- 


cięższej artylerji niemieckiej. 

„ Wiadomości, które po dwudziestym 
marca zaczęły napływać do Paryża były po- 
nure. Przypominały się dni, które poprze- 
dziły bitwy nad Marną w początkach wrze- 
śnia 1914 roku, tylko że kraj i Paryż były 
już zmęczone czterdzieści i trzy miesiące 
-trwającą wojną, zmęczone i wyczerpane. 
Co dnia nawiedzały Paryż aeroplany. Co 
wieczór około godziny dziesiątej słychać 
było przeraźliwy ryk syren złowieszczych. 
(Trzeba było schodzić do piwnic. Po godzi- 
nie syreny znowu wyzwałały więźniów pi- 
„wnicznych, a często powtarzały swoją mu- 
zykę złowróżbną, gorszą od huku bomb i 
granatów — po trzy i cztery razy ¢o nocy, 
Pomiędzy jednym a drugim sygnałem lu- 
dzie chodzili zbierać rannych, oglądać po- 
żary. Pewnej nocy od uderzenia bomby 
„zapalił się gaz w domu robotniczym: dom 
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„Dziennik Powszechny”, „Ga= 
zeta Poranna, „Gazeta War= 
szawska”'y 
„Kurjer Warszawski, „Kurjer 
Poranny”, piano, „Przegląd 
Mieczerny ”; 
„Rzeczpozpolita”, 


ega Paryża. 


„Kurjer Polski”, 


„ARobożnik”, 


się palił dwa dni, spaliło się w nim około 
czterdziestu osób. Nie brakowało sensa- 
cji, wzruszeń, trosk i smutków. 


Pewnego dnia wyleciała w powietrze 


fabryka amunicji pod miastem: zatrzęsły 
się w podwalinach swoich najstarsze do- 
my, powypadały szyby z okien w ilości, nie 
dającej się ująć w cyfrę. 

Pewnego rana nagle posłyszano huk 
dziwaczny. Aeroplan? O tej godzinie? 
Systematyczność niemiecka przyzwyczaiła | 
nas do nocnych wizyt lotniczych. Po dwu- 
dziestu minutach huk powtórzył się. Po- 
mowił się. Trwał kilka godzin, aż ustał. 
Pc godzinie wiadomo już, że to nie aero- 
plan. Ułamki szrapneli mogły pochodzić 
tylko z armaty. Skąd Niemcy strzelają? 
Żali są już tak blisko Paryża? Po dalszej 
godzinie wiedzianc już całą prawdę. Ar- 
mata strzela z daleka, z odległości stu ki- 
lometrów. Pociski padają coraz to w in- 
nym kierunku. Czynią szkody niemałe, w 
ludziach, w rzeczach. 

Armata strzelała dzień cały, z przer- 
wą ma obiad, koło piatej po południu wy- 

strzały ustawały. kszy to SUBA, długie 
tygodnie. 

Ludność prędko zżyła się z nowym 
stanem rzeczy. W nocy aeroplany, syreny, 
mogące wywabić wieloryby z dna bezden- 
nego oceanu. Za dnia wielka armata. 
Pierwszych dni było trochę wzruszeń. Przy- 
było kilka pogrzebów. Widywano głębo- 
kie doły w chodnikach. Pozrywane dachy 
tu i owdzie. Niemiec celował dobrze, roz- 
rzucał pociski w szerokim łuku po całem | 


dwumiljonowem mieście. Kilkakrotnie po- | fenia — rusza w powrotną drogę. 
cisk uderzył w szpital, raz jeden w insty- 
tut poleżniczy, w Wielki Piątek uderzył w 


kościołek St Gervais, dokąd melomani 
schodzili się, aby posłuchać słynnego chó- 
ru męskiego i gdzie runęła kolumna, zabi- 
ła kilkadziesiąt osób. Ci, co ocaleli, poma- 
gali wynosić rannych i zabitych. 

Mylili się Niemcy, gdy sądzili, że ta 
wielka ofensywa, rozwijana z takim powo- 
dzeniem, może zmóc odporność Francji i 
powalić ją na zawsze. `. i 

Na froncie trzeba było iay. wyra- 
bane w odcinku angielskim przez specjal- 
nio wyuczone w ciągu całej zimy ubiegłej 
dywizje — zapełniać naprędce francuskim 
żołnierzem. Skąd go weźmie generał Pe- 
tain? Rezerwy topnieją. Niemiec umiał 
cofnąć z frontu ośmdziesiąt dywizji, wy- 
ćwiczył je specjalnie do ostatecznego ata- 
ku. Francuski generał nie może pozwolić 
sobie na ten przepych ilościowy. Musi iło-* 
ści przeciwstawić tylko jakość żołnierza i 
swój rozum, "swoją pozytówność. umysłu, 
swoje panowanie nad sobą. - 444 | 

23 marca, opowiada koci tych dni 
tragicznych, świadek maoczny i codzienny 
wypadków, od których zależały losy kraju 
—- 23 marca, o godzinie dziewiątej wieczo- 
rem generał Petain spożywa obiad. Przed 
chwilą przybył z Paryża p. Clemenceau. 
Towarzyszy generałowi. Obecny jest prócz 
tych dwu mężów jeden tylko oficer. P. Cle- 
menceau, jak zwykle — pełen energji, z 
biyskawicą w oku słucha generała. Przy- 
noszą ostatnio depesze. Jedna od drugiej 
groźniejsza, widać, że Anglicy stracili gło- 
wę. Cofają się w popłochu. Rozwiera się 
olbrzymi wyłom, przez który przewali się 
wróg nazajutrz, obejdzie tyły lewego skrzy- 
dla francuskiego. Królki rozkaz: pierwsza 

| armja, coinięta z frontu Olse'y, pośpieszy 
w kierunku Montdidier, aby zasłonić drogę 
z Beauvais do Clermont. Ale ta interwen- 
cja wymaga czasu. Trzeba wroga zatrzy- 
mać natychmiast, nie dać mu wypocząć go- 
dziny. Dywizji wolnych nie ma. Generał 
je, nic nie mówiąc. P. Clemenceau opo- 
wiada nowiny paryskie. Pije swój buljon i 
świdrującem spojrzeniem stara się wyczy- 
tać myśli, decyzje, rozkazy, rodzące się pod 
czaszką generała. Naraz słychać rozkaz: 
„zawołać generała Duval!“ 

Duval jest szefem służby awiacyjnej. 

„Weź pan, generale, telefon!" Cały ta- 

bor awiacyjny rozporządzalny wyruszy na- 
tychmiast w drogę. W ciągu całej nocy bez 
aiie będzie bombardował dywizje nie- 
mieckie, czekające tylko świtu, aby rzucić 
się na nas. Setki bomb zasypią ich obóz, 
| zdemoralizują dzisiejszych zwycięzców . ge- 
nerała Gough'a, rozpędzą, rozproszą puł- 
ki, gotujące się do wielkiego, bohaterskie- 
go ataku! 

Godzinę później Clemenceau, głośniej, 
niż zazwyczaj żartując, wesoły i pełen zau- 
„Będę 


Pe tain czuwa nad 


spał jak sugęł! woła. 
| nami“, 
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Wszystkie ogłoszenia obliezają 
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Ogłoszenia firm zagranicznych w. 
504 drożej. 
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"4 W. Paryżu wiedziano nazajutrz © spo- 
koju, z jakim Petain odczytuje najtragicz- 
niejsze depesze, zagryzając kiełbasą i Be- 


AZT NWA E | 


rem i popijając winem Vonvray. Nietyk 
ko p. Clemenceau ze zwykłym humorem 
pokrzykuje ód rana na swojego, niecieka- 
wego zresztą sekretarza Mendeł'a. Ludzie 
śmiało i wesoło chodzą po ulicach, trzyma- ; 
ja się z upodobaniem jednej strony ulicy, 

w którą wedle obliczeń gazeciarzy pociskt 

padają rzadziej, ałbo nie padają wcale. 

Chodzą nieraz miarowo, towarzysząc kont- 

ponjom żołnierzy, przychodzącym z połud 

nia i ruszającym w pole. M Berta, gruba 

Berta, jak nazwano armatę, powtarzając jej 

niemieckie nazwisko — strzela i strzela. 

Ludzie, pracując, podnoszą głowę. „To dale- 
ko*—„To już bliżej”. — „Zobacz no, jakie 
$zkody”? Kumoszki na targu mówią o 
stratach. Wiadomo, żę i Francuzi od roka 
mają plan podobnej armaty. Mia bić na sta dą 
dziesięć kilometrów. ‘Ale nie było — ce- 
łu W odległości stu kilometrów, małe £ 
mniejsze tylko znajdują się miasta Nies 

miec miał cel doskonały ': olbrzymią tarczę 
Paryża. Huczeła Berta tygodniami całemi. 
Nie wolno było ogłaszać, na jakich ulicach 
padały pociski. Po wojnie dopiero ujaw- 
niono plan szkód i wykaz strat. Zadziwia- 
jaca to była tarcza Paryża: nie było dziel- 

nicy bez szkody i były ulice, po dziesięć ra- 
zy od pocisków nawiedzane. Zniszczone 

chodniki, zerwane piętra na esy, w, 

siące szyb stłuczonych. 

Duch był niezwruszony. Wielki stoitë 
rzymski Marek Aureljusz, cezar, nazywał - 
ten stan równowagą ducha — aequanimi- ` 
tas — i uważał ten stan równowagi za cno- 
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tę śród wielkich największą. Wiara w po- ty 
tęgę woli ludzkiej i wiara w skuteczność . 
wysiłku — to było pea, Paain'owi e JĄ 4 
Paryżówł. E 

„Cóż tam, że PARADE są aiie E. 


Jutro będą lepsze. Zachwiał się Anglik? 
Petain czuwa i nad nim. On chce za Fran- 
cję. O jego wolę rozbije się i Ludendorif 
i nieprzeliczone dywizje Kajzer'a i piekiel- 
ne wynalazki nauki niemieckiej. On jest 
tet 00:00. INGE pociag w biega san 
mats. „tl 
Kumoszki óży jego totogratję, za 
dwa sous kupioną na piersiach. To miał 
być amulet przeciwko: pociskom Berty. 
Dziewczęta nosiły inny: parę z wełny skro- 
jonych laleczek, chłopczyka i dziewczynkę 
Nenette ż Rintintin. Wesoły to był amulet 
i bardzo modny. Paskarskie córki nosiły, 
go rzniętego w srebrze... Z. obawy, aby . 
srebra nie stracić, cofały się gdzieś poza 
sfere wpływów Berty ku ciepłym wybrzee 
żom Morza Śródziemnego, albo Zatoki Bi- 
skajskiej. Ten skromniejszy, wełniany, pi 
został w Paryżu. Otrzymał go z rąk zrze- - i 
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szenia szwaczek i Clemenceau i Petain. O- 
baj nabożnie go pieścili i ten wesoły sym- 
bol wyrażał na swój sposób Aureljuszową 
równowagę umysłu i potęgę woli i wolę 
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zwycięstwa” u wielkiego, dwumiljonowego 
Miasta, 

Byli w niem, rzecz prosta i tchórze i 0- 
bojętni, Byli i tacy, co myśleli, że „jutro“ 
Niemiec będzie nad Sekwaną, że trzeba 
będzie pogodzić się z jego panowaniem i 
odpowiednio do nowego pana przystoso- 
wać. Wyjmowali słowniki niemieckie. Pa- 
ryż pracy i tęsknoty nie myślał o takiem 
„ijutrze”*, Myślał o zwycięstwie i powtarzał: 
on les aurą! Nię urządzał pochodów, eni 
wieców; nio wywieszał flag ani sztanda- 
rów, Stał za wodzem, któremu wierzył. 
Zaglądał do starych kronik: Attyla i Święta 
Genowefa, Anglicy i Joanna d'Arc, Wel- 
lirgton i Bliicher, Wilhelm I i Gambetta! 
Paryż wiedział, że przetrzyma i Luden- 
doriią i kmiercionośną Berte, w losach 
Saint - Góbain zabłąkaną. Przetrzyma i 


tebórzostwo 4 obojętność ch synów 
POŁ Aby x! 
_ Przetrzymał 1 zwyciężył, 0 
W BP 


WAOŁAW, WOLSKI. 


Marzenie o wietrze, 
(Partenza di Genova). *) 
„Śnię o smutnym, pamiętwym odjazdu 5- 


A : - wieczorye... 
o upojonym, moenym, liguryjskim wietrze 
Co mi ciska? pył piany w lico, coraz edzze, 
Gdy nasz okręt wypłyną? już na pełne morze., 


Śnię, że baśń ciemnej dali znów pierś mł 
rozszerza 
Na jakieś przeczuwane, nieznane przygody, 
Na enne, e, słoneczne gachody... 
(W dali wybucha światłem Faro **) ciemna 
wieżą...) 


Słony, morski „wiatr-bajarz” ***) = Homer 


s ędzie 
dziwną orki. 

l pianą truchlową bieleje, 
Jak siwemi wlosami starzec Lear w obłędzie.., 


-Śnię s marzenną ekstazą polskiego 
mak, 

Pademną szumi ciemna, niezgłębiona woda... 

Kipiący , odmęt piany... blasków drewno. 

ig w: ne 

|. Warszawa, Ania 31 lipca 1920 r. j 

a m 

*) Wyjazd z Genut, 


*) Morskiej latami, ***) Fr. H, Nowicki, 
***) Artur Rimbaud, poeta francuski, twórca 
pijanego". 
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Robotnicy popierajcie 
| swoje pismo codzienne! 


„ROBOTNIK niędniela, 1 sierpnia 1920 r, 


Arawa poista w pariamencio angielskim, 


(Dalszy ciąg posiedzenia z dn. 21 lipca 1920 r.). 


Następnie przemawiał w sprawie Polski | 


| lord R, Cecil 
„Przedstawiono nam tu w baxdzo ponu- 


ma on być wprowadzony w życie: „W razie 
najazdu, lub wobec jakiejkolwiek groźby talko 


| wego, Rada (Ligi) zadecyduje, jakięmi środka 


| rych kolorach niedaleką przyszłość Rosji, po- | mi zobowiązanie ma zostać wypełnione". 


legającą na zupełnem zmilitaryzowaniu tego 
kraju, oraz niebezpieczeństwo, jakię przedsta- 
wiać będzię ona dla naszych interesów na dal. 
wschodzie i dla pokoju Europy. Nię zaprze- 
czai, iż niebezpieczeństwo to istnieje, ale ja 
osobiście nie obawiąm się na bliską metę ta- 
kiego miebezpieczeństwa. Moim największym 
zarzutem, jaki mógłbym w tej chwili postawić, 
jest to, iż właśnię Aljangi dali bolszewikom 
bezpośrednią pomoc. Taktyka Aljantów powin= 
ną byla polegać na wyraźnem zaznaczeniu, iż 


to rząd bolszewicki jest odpowiedzialny za. 


przedłużanie wojny (w czasie pokoju nie mie- 
liby żadnych wymówek utrzymania militarne- 
go systemu, na którym w rzeczywistości opie- 
ra się ich władza) — a wówczas stanowisko 
rządu bolszewickiego stałoby się tak chwiejne, 
iż doprowadzilibyśmy albo do zupełnego roze 
‘bicia tego rządu, albo do pokoju. 

Zadziwiającą jest nasza taktyka wzglę- 
dem Polski. P. prez, ministrów mówi, iż ostrze- 
gał on Polaków często i energicznie przeciw- 
ko prowadzeniu zaborczej polityki, Jeżeli tak 
rzeczywiście było, szkoda ,że nam o tem nie 
powiedziano w tej Izbie, Na wszystkie nasze 
pytania w tej sprawie rząd odpowiadał tylko: 
„Nie dawaliśmy Polsce żadnych rad i zrzuca” 
my z siebie wszelką odpowiedzialność za to, eo 
Polska zrobi. Musi sama obrać drogę, którą u- 
waża za słuszną. Nię możemy odpowiadać za 
jej postępki'. — Było to najgorsza taktyką, ja: 
ką rząd mógł obrać. Rząd mówił: „nie może- 
my dawać Polsce żadnych rad, ponieważ gdy- 
byśmy to uczynili, musielibyśmy również u- 
dzielić jej pomocy w razie najazdu bolszewie- 
kiego“, 

A to bylo rzecza jasną dla wszystkich 
(prócz, zdaje się, rządu), iż dla tych, którzy 
podpisali Traktat Wersalski, byłoby bardzo 

;, trudnem, jeśli nie wprost niemożliwem, sgo" 
dzić się na zalanie Polski przez wojska rosy(- 
skie, i to bez wzglę'u ma to, czy nas obowią- 
zują jakiekolwiek przyrzeczenia, 

Uważam, iż wielkim błędem było, że rząd 
angielski na początku roku nie poradził Pol- 
sce, aby zawarła pokój. Żałuję, iż rzęd angiel- 
ski wówczas nie zwrócił się do obu stron z 
propozycją przedstawienia wzajemnych zaża- 
leń na forum Ligi Narodów. 

Obecnie sytuacja jest bardzo poważna. Wer 


To jest najważniejszą cechą całej taktyki 
Ligi, iż nie uznaję ona akcji indywidualnych, 
lecz z każdą projekiowaną czynnością zwrócić 
się trzeba do Rady Ligi, 

Nie twierdzę przez to, iż to rozwiązuje ca- 
łą kwestję. Możliwe jest, i ja sam jestem tego 
zdania, iż byłoby niepodobleństwem dla tych, 


eo ostrzegają w tej 
sprawie bolszewików, Chwiałbym tylko w for 
mie ostrzężenia zwrócić uwagę na to, 

żna powiedzieć: „pomagamy Polsce na 


Asquithem, iż trzeba było na początku 
przeszkodzić, a w każdym razie, robić wszyst- 
ko w naszej mocy, aby przeszkodzić tej wof- 
nie, która — jak zasewniał mnie każdy zaaw- 
ca wojskowy, którego się w owym czasie ra- 
dziłem— musiała się skończyć porażką Polski, 
Mówiono tu nam nię tak dawno 
kiedyśmy chcieli nad kwestją tą debatować w 
tej Izbie, iż czynić tego nie możemy, z powodu 
trudności, na jakie napotyka polityka zagra- 
niczna Polski, Wypadki pokazały, iż obecnie 
nie można już twierdzić, jakoby błędna poli- 
tyka innych krajów nie dotykała naszych wła- 
snych spraw. Nie można pominąć milczeniem 
ami w tej Izbie, ani gdzieindziej, błędów, któ” 


; re popełniła Polska, jeśli nawet głównym wi- 


nowajcą jesh obce państwo, 

Zaznaczam, że póki rząd nąprawdę nię 
skłoni sprzymierzeńców do przeniesienia kle- 
rownietwa spraw międzynarodowych z Naj- 
wyższej Rady ną Ligę Narodów, póty nie mo- 
gę mieć nadziei na jakiekolwiek stałe i praw- 
dziwo uspokojenie Europy. 

Puik. Wedgwood (bolszewizujący członek 
Pariji Pracy), Wydaje mu się, iż możliwość 
zawarcia pokoju jest w obecnej chwili bardzo 
problematyczną, Musimy zastanowić się, © 
nam należy uczynić w razie, jeśli Rosjanie saf- 
mą Warszawę. Z projektów rządu wynika, iż 
mamy zaopatrywać niezliczoną ilość dzielnych 
ludzi w Polsce w broń i amunicję. Czymiliśmy 
to niejednokrotnie w przeciagu ostatniego 1% 
roku. Mundury, amunicja, tanki były wysyła- 
ne Kołczakowi, Denikinowi, Judeniezowi i Po- 


ja i 
“dtug mnie jednak, artyku? 10 Traktatu Ligi Na- , lakom i — wəystkio te zapasy niezmiennie 


rodów ma inne znaczenie, niż to, które mu 


rząd przypisuje. Głosi on wprawdzie, iż każdy | 
| kom amunicji w Niemczech, Nie sądzą rów* 
į nież, że powinniśmy dostarczyć im środków 


z nas gwarauiuję wzajemnie całość terytorjal- 
ną i polityczną niepodległość członków Ligi 


odnajdywały drogę do szeregów bolszewickich, 


Nie powtarzajmy tego przez wręczenie Pola- 


przeciw zewnętrznemu najazdowi; otóż, prze” | organizacyjnych. Nie mam wiary w skutecz- 


dewszystkiem nie wydaje mi się, aby powyże 


szy artyku! można było w tym wypadku zasto- į 


ność wysyłania obecnie do Polski francuskich 
generałów, ani nawet — w skuteczność dalszej 


sować; gdyby zaś nawet tak było, dopiero dal- | pracy tych, którzy tam byli dotychezas. Nie są- 


szy ciąg tego artykułu wyjaśnia, w jaki sposób 


dzę, aby Polaków można byłe zreorganizować. 
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Nie sposób jest w przeciągu paru tygodni wy- 
ćwiczyć 800,000 świeżych rekrutów. A tę 
wszystko jest tylko kwestją paru tygodni, © 
ile wojska bolszewickie w dalszym ciągu po- 
suwać się będą z obecną szybkością. Warsza” 
wa znajdzie się w ich rękach w przeciągu 
trzech tygodni, a w tak krótkim czasie nie mo- 
èna wyćwiczyć wojska, 

Co więc należy robić? Zdaję mi się, i$ 
jest jeszcze nadzieja. 

Niewątpliwie, obecny rząd polski 
z propozycją pokojową, Musimy liczyć się z tą 
możliwością, że rząd rosyjski odpowie, iż chce 
prowadzić rokowania jedynie z rewolucyjnym 
rządem w Warszawie, Ostatecznie tego rodza- 
ju powiedzenie nie jest znowu takie strasze 
ne (?!). To samo (7?) powtarzał wciąż Niem» 
com prez. Wilson z bardzo pożytecznym skut 
kiem. Myślę, że dobrze byłoby nawet powie- 
dzieć Warszawie; „Niech się zorganizuje pew- 
nego rodzaju rząd rewolucyjny, któryby trak 
tował z bolszewikami”. (A możeby tak p. Wed- 
| of powiedział to Lloyd Georgetowi? Przyp 


o takim rządzie, A map 
nawet H miałby to być pokój mi 
wiecką 1 sowiecką Polską. Kańdy sdrø- 


odeprzeć Rosjan i że wobectego powinniśmy 
poza amunicją, posłać tam również 
Niemiżliwe jest, abyśmy mieli posyłać do Pob 
aki żołnierzy, nawet, jeśli Warszawa stanie się 
bolszewicką. Zwracam się do rządu z prośbą, 
aby przez chwilę nawet nie myślał o tem, Nię 
sądzę, aby ludzie tego kraju mogli znieść ta- 
ką możliwość, Uważam, że sytuacja może zo 
stać rozwiązana, nawet wówczas, jeśli Polaka 
stanie się czerwoną, ponieważ jedną rzecz jest 
jasna: że ruch sowiecki w Rosji nie jest ru- 


oy umowy między sprzymierzeńcami i dawną 
imperjalistyczną Rosją, a według Sowietów, 
narody powinny same sobą rządzić, Ten w- 
step w odpowiedzi sowieckiej jest nietylko je- 
doym z najdowcipniejszych, ale kryje się za 
nim coś prawdy. Bolstewicy nie wojują w oe- 
lu rozszerzenia Rosji, ale Socjalizmu Mark- 
sa (?1), lub czegoś w tym rodzaju. Wobec tego, 
: mnie, można uważać ęstwo ro- 
syjskiego rządu nad Polską (rezultatem które- 
go byłoby powstanie rewolucyjnego rządu w 
Polsce) niezupełnie, jako klęskę. Polska por 
wstałaby na nowo po zawarciu pokoju, a lud- 
ność Polski przekonałaby się po wojnie, że 
bolszewizm jest jedynie inną formą tyranji. 
Z drugiej strony nie zwisałąby wówczas nad 
nami groźba przymierza między eowiecką Ro- 
sją i reakcyjnęmi Niemcami. 

Zaznaczam, że gdyby było możliwe zadać 


Mt vibion aż. | 


` Sześć lat! 


4 


| Sześć lat, lat długich jak wieki, mija w 


dniu dzisiejszym od owego sierpniowego i, jak 


dziś, niedzielnego poranku, kiedy to ludy Eur 


_" mopy, przebudziwszy się ze snu, dowiedziały 
-Się t zrozumiały, że skończyły się błogie wyw- 
| czasy pokojowe i że wojna europejska, przez 


jednych oddawna' zapowiadana, a przeg in- 
nych uważana za absurd, za coś, co nię jest 
do pomyślenia, żę wojną tą stała się faktem 
oczywistym i niezaprzeczałnym, tak pownym 
i oczywistym, jak ta niedziela i to lato i to 
słońce z wysokości wszygtkim jednako świe: 


Zewnętrznię napozór nio się nie zmieniło. 

tak samo świeciło, jak wczoraj; drże- 

wa, jak wczoraj, stały w całej krasie dojrzałej 

zieleni, a w ogrodach i sadach dojrzewały o- 
'woce, jak wczoraj. A jednak... 


. A jednak nie było człowieka, któryby nie 
zdawał sobie sprawy lub instynktownie nię 


| przeczuł, żę ludzkość w dniu tym stanęła u pre- 


mowej ery, że ten sierpniowy poranek bę- 
w życiu ludzkości stanowił słup graniez- 
"ny, oddzielający bezpowrotnie minioną prze 
sziość od zgoła innej, tajemniczej i, jak sfinks, 
zagodkowej przyszłości, i 

W tym pamiętnym dniu Klio, muza histo- 
jł, zakończyła jeden rozdzia? w dziejach świa- 
ta i, odwróciwszy kartę, rozpoczęła rozdział 


f 


pny. | 
Ściśle rzeczy biorąc, Wojna toczyła się już 
od dwóch tygodni, Gdzieś, hen daleko, na Bal- 
` kanach grzmiały armaty i różowiły się błękitne 
zazwyczaj fala Dunaju. 
To wielka Austrja uczyła moresu małą: 
Serbję, 
Sprawa była. „honorowa“. 
Jakiś niepoczytany Serb w przypadku 


sząłu nacjonalistycznego zamordował ausirjąc- 


Sęrbją odmówiła. 
Ausivja zagrowiżą wojną, yli innowi sło” 
wami auswjacka „sacja stanu” wymagała, by 
w Ślad za arcyksięciem posłać na tamten świat 
odpowiednią ags, R oc z dziesiątków ty- 
sięcy Austriaków, Węgrów, Polaków, Czechów, 
Niemców, Słowaków i innych narodowości, 74 
mięszkujących monarchję naddunajcką. 

Serbii znowu „racja stanu“ dyktowała 
wyzwanię przyjąć i, zamiast wydać jednego 
niepoczytalnego warjata, poświęcić molochowi 
wojny sło lub więsej tysięcy Serbów. 

Atoli inpe państwa, związane jaynemi 80- 
juszami lub tajnemi układami z wojującemi 
stronami, nie mogły w żeden sposób ścierpieć, 
by w razio wygranej ich sojusznik mial sam 
ubierać owoce zwywięstwa i począwszy od d. 
1 sierpnią 1014 roku zaczęły opowiadać się 
po jednej lub po drugiej «a stron rrojujących. 

`W ten sposób Europa, ba, cały świąt po- 
dzielił się na dwa wrogie obozy; ma zwolen- 
ników Ententy i na sojuszników t. zw, państw 
Centralnych. 

By pomścić śmieró jednego arcyksięcia au- 
strjackiego. 

Katolicy, prawostawni, ewangielicy, izrae- 
lici, muzułmanie, budyści i wszelkie inne po- 
gaństwo, żegnani i błogosławieni przez księży, 
popów, pastorów, rabinów, mułłów, bonzów, 
gtawali w jednym szeregu dla wzniosłego ce- 
lu wspólnego mordowania innych katolików, 
prawostawnych, ewangielików, izrqelitówy, mu- 
eulmanów, budystów i wszelkiego innego po- 
gaństwa. 

By pomścić śmierć jednego 
austriackiego, 

Fachowi politycy utrezymyweli wprawdzie, 
żo tu wcale nie o azcyksiecia chodzi; że mord 
w Sorajawie był jedynie protestem do woiny 
i że walka właściwie toczy się pomiędzy 


arcyksięcia 


Niemcami a Anglją o hegemonję ekonomiczną 
w świecie, olicjalnie wszakże nikt do tego się 
nię przyznał, przeciwnie, rząd każdego woju- 
jącego państwa zapewniał swój „wierny i u- 
kochany lud", żę to jego, ludu, żywotne i pod- 
stawowe interesy wchodzą w grę i że rządo 
wi Ji tylko o jego, ludu, dobro się rozchodzi. 

I rosyjski chłop z Tambowskiej gubernji, 
który nigdy w życiu nie wyjrzał poza granice 
swego „ujeada”, rzucał rodzinę, ziemię, gospo» 
darstwo, brał karabin na plecy, przebywał ty- 
siące wiorst by gdzieś w Karpatach spotkać 
się oko w oko z talim samym, jak on, chło- 
pom, ale Węgrem, gdzieś z pod Temszwaru, 
i by za pomocą wzajemnej wymiany strzałów, 
decydować o hegemonji ekonomicznej Anglji 
lub Niemiec, 

Tak samo szed? chłop i robotnik polski, 
górnik niemiecki i rybak bretoński, kolejarz 
belgijski i hodowca serbski, góral szkocki i 
aei turecki, 

„by decydować o hegemonji omicg» 
nej Anglji lub Niemiec x Kęt 

Nie dość tego. By obraz zyskał ną eks- 
presji i żeby nikt nie śmiał pomawiąć białych 
o ciasny egoizm rasowy, na pola walki spro-. 
wadzono murzynów z Ameryki, nawpół jeszeze 
dzikich Gurkhazów a nad brzegów Gangesu, 
zupelnie dzikich tubylców australijskich i, jak 
heban czarnych, Senegalczyków, 


I nieucywilizowan natury, Senegal- 
czyk, klal bagneter s poi ciskał pów 
bił, mordował, zabijał, robił wszystko co mu 
zwierzchność nakazywała, a w duszy tego czło- 
wieka pierwotnego, ozłowieka-dziecką nurto- 
wała wątpliwość, gdzie jest prawda? Czy pra» 
wdą jest nauka, którą mu od dzieciństwa w 
głowę wkuwał ojciec-misjonara francuski w 
jego rodzinnej we! nad Senegalem, czy pra- 
wdą jest nauka, wykładana przez pána pra- 
la w obozie ćwiczeń, a w praktyce stosowana 
na polach bitew nad Mozą į Sambrą, pod Ver- 
dun i pod Arras i na Gallipoli, 


Zasię w głowie pewnego Polinezyjczyka 
nie mogło się zmieścić, dlaczego, gdy pewne- 
go ramu rodacy jego pochwycili, zamordowali, 
upiękli i zjedli jednego białego, w dodatku 
niemlodego już i bardzo POS biali za karę 
całą wieś puścili 4 dymem, a dziesięciu ucze» 
stników biesiady skazali na śmierć A tu on 


"sam jeden zabił conajmniej a tuzin białych i 


nietylko, że go nie karano, ale otrzymał nawet 
odanaczenie i sam biały kapitan klepał go po 


u. 
I ludy różnych ras i wyznań mordowały 
się wzajemnie, ginąc miljonami. ` 
Znaleźli się nawo apologieci wojny. Mé 


adzące przez 
wojny po 

i samo 
jakiś | mordu, manja niszczenia, 
szał nienawiści, żądzą kwwi ogarnęła narody 
i spoleczeństwa, a wyraz „pavylistą* stał się 
największą 

I to trwało sześć długich lat. 

' Daisiaj tedy w szóstą rocznicę wybuchn 
wojny światowej, kiedy pożar ten możną 
rasie uważać za umiejscowiony, kiedy podpi- 
sana zostaly już traktaty pokojowe w Wersalu 
i St. Germain i utworzona Ligą Naro- 
dów, postarajmy się w kilku słowach zesta- 
wić, co wojna przyniosła i i eo sma 
ludzkość kosztowała. - 

Zacznijmy od rozchodów. 

W rozchodzie wojennym mamy dwojakie- 
go rodzaju wartości: 1) straty materjalne, 
czyli takie, które dają się ująć w liczby, jak 
bęzpośrednię koszty Wojny, straty w zatopio- 
nych okrętąch, straty w zniszczonych budyn- 
kach, strąty spowodowane przez działania wo- 
jonne w rolnictwie, handlu į przemyśle i t p. 
oraz 2) straty moralne, ezyli nie dające cię 
obliczyć cyframi. Be jak ocenić 10 miljonów 
zamordowanych ludzi? Jak ołakąować miljony 
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bolszewikom porażkę w Rosji, w obecnej chwi- 
li mielibyśmy pokój we wschodniej Euorpie. 
Propozycję zwołania wschodnio - europejskiej 
uierencji pokojowej witam z radością. 
| B. Hoare, Bez względu nato, jaką będzie 
natychmiastowa odpowiedź bolszewickiego 
Rządu, sprawy Wschodu Europy trzeba trakto- 
wać jako całość. Z tego względu przeciwny je- 
stem nawiązaniu stosunków handlowych mię- 
| dzy Anglją i bolszewikami. Rokowania handlo- 
Wwe, prędzej czy później, muszą nas postawić 
wobec różnych zagadnień politycznych. We 
dlug mnie, najszybszą, choć niełatwą drogą, 
do osiągnięcia pokoju w Europie, jest zwoła 
nie ogólnej wschodnio-europejskiej konieren- 
| cji, na której wszystkie kwestje sporne mogły- 
by zostać rozwiązane. 


Dwie miary. 


Plebiscyt w Prusach Zachodnich wypadł 
Ùa Polski taiałnie. Wprawdzie większość 
" niemiecka nie jest w rzeczywistości tak ołbrzy- 
— mig, jak ją przedstawiają cyfry, gdyż prawie, że 
' połowa głosów niemieckich pochodzi od osób, 
które powiatów nadwiślańskich nie zamiesz- 
 kują. Posiadały one prawo głosu na mocy 
Bwego urodzenia na obszarach plebiscytowych. 
Rozproszone po całych Niemczech, uległy ger- 
madizacji i wpływom agitacji niemieckiej. 
| Gdyby jednak nie uwzględniono nawet 
głosów osób, nie zamieszkujących terenów ple- 
biscytowych, gdyby nuwet nie panował sza- 
lony teror niemiecki, głosowanie w danej chwi- 
Ai nie wypadłoby na-rzecz Polski. 
| Powiaty nadwiślańskie mają dla Polski 
wielkie zuaczenie pod względem komunikacyj- 
mym. Na przestrzeni kilkudziesięciu kiiome- 
krów przylega do nich Wisła, główna nasza ar- 
kerja wodna. Bez posiadania prawego brze- 
gu Wisły nie możua mówić o całkowitem pa 


* mowaniu nad 
i Malborg idzie główna linja 


+ Przez Susz 
kolejowa, łącząca Warszawę zs Gdańskiem 
jedynym portem, dostępnym dla Polski, 
t Weæystkie te względy natury ekonomiez- 
nej nie odegrały żadnego decydującego wpły- 
wu na postanowienia konferencji ambasado- 
rów, Zadecydowała ona zwrócić cały północ- 
ny teren piebiscytowy Niemoom. Decyzję tę 
należy uważać za słuszną. Jeżeli uważać re- 
zultat plebiscytu za wyraz woli większości lud- 
ności, to nie ulega wątpliwości, iż życzeniem 
fej jest pozostać przy Niemczech. Żadne wzglę- 
dy natury gospodarczej, ani przepływające 
kraj rzeki, ani przecinające go drogi żelazne 
- nie mogę przelkreślać prawa ludów do samo- 
, Btenowienia. Konferencja ambasadorów sta- 
 Mmęla więc na sianowisku słusznem, chociaż 
pod względem terytorjalnym i ekonomicznym 
_ Ula Polski niekorzystnem. Nie pod, dik: 
o Wala woli żywego narodu wartości martwych 
-_ przedmiotów. 
- Podobny spór, jak na półnoby z Niemca- 
mi, miala Polska ma południu s Czechami o 
Śląsk Cieszyński, 1 w tym wypadku ostatecz- 
nę rozstrzygnięcie lożałlo w rękach rady atm- 
basadorów. Do plebiscytu tu nie doszłę i 
dlatego tem ostrożniej należało przedstawicie- 
łom emienty traktować tę sprawą. Podstawą 


wdów, sierot, kalek i inwalidów? Jak ocenić 
/ Straty, jakie ludzkość ponivsła przez to, że w 
i ciągu 6 lat narodziło się i wychowało się ca- 
< łe pokolenie źle odżywianych dzieci, które w 
|, najlepszym razie wyrośnie na pokolenie cher 

luków? Jak otaksować łzy matek? Jak obii- 
/ czyć straty w dziełach sztuki, w zabytkach sta- 


nożytności? A zatamowanie postępu, a rozbu- 

- dzenie instynktów krwiożerczych, a la- 
twych zysków, a drożyzna, a paskarst ek 
to wszystko otaksować? 

Natomiast po stronie przychodu w bilan- 
sie wojennym mamy tylko korzyści moralne, 
Korzyści materjalnych żadną wojna ludzkości, 
ludzkości jako calości, nie przyniosła! 

Jakież są korzyści morsineę, wyniesione 
a wojny? i 

Rozpadnięcie się trzech wielkich mo- 
carstw  absołutystyczny ch, wskrzeszenie. lub 
powstanie calegu szeregu państw do niepodle. 

|  glsgo bytu i naprawienie niektórych krzywd 

dziejowych. > 
|| Lecz jeszczę jeden plus zapisać należy na 

-dobro wojny. 

"Bankructwo ustroju kapiialistycznego. 
Żadna teorja socjalistyczna, żadna rewolu- 
| cja, żaden kryzys ekonomiczny mie dowiódł 
| tak niezbicie, jak wojna światowa, że ten 
/ gmach, na krzywdzie i wyzysku zbudowany, 
- zmurszał, zbutwiał i przegnił od fundamentów, 
| aż do wiązań dachowych i że wystarczy jedno 
` mocniejsze wspólnemi siłami pchnięcie, a 
| gmach ten w gruzy się rozsypie. 

Nad zorganizowaniem tych wspólnych sił 

/ międzynarodowego proletarjatu, obwaduje w 
( dniu dzisiejszym, w 6tą rocznicę wybuchu 
| Wojny światowej, kongres socjalistyczny w Ge- 
" newie. 

R Uświadomiony klasowo polski proletarjat 
pracujący zasyła kongresowi socjalistyczne po- 
< zdrowienie. 


koman Boski, 


l 
, 


„ROBOTNIK* niedziela, 1 merpmia 1920 r. 


podziału musiała być przedewszysikiem sta- 
tystyka narodowa. Mówiła ona zupełnie ua 
korzyść Polski, Najbardziej &pomy powiat 
Frysziacki liczy 64 proc. Polaków. Pozostałe 
36 proc, to nie wyłącznie Czesi; duży odsetek 
stanowią Niemcy, którzy w Boguminie np. two 
rzą nawet większość ludności. Gdyby rada 
ambasadorów stanęła w spors o©zesko - pol- 
skim na tem samem stanowisku, 00 w sprawie 
terenów plebiscytowych w Prusach Wschodnich 
i Zachodnich, to cały Śląsk Cieszyński z wy- 
jątkiem powiatu Frydeckiego mu pray- 
znać Polsce. 

Jak Wisla, okalająca ziemie Malborską i 
Kwidzyńską jest nieocenionym skarbem na- 
turalnym Polski; tak węgiel Kkarwiński był. 
tem bogactwem potrzebnym Czechom. Różni- 
ca polega tylko na tem, it Polska ale posiada 
innej drogi wodnej, podczas gdy Czesi mają 


w innych swych krajach węgla poddosta.kiem. | Paryskiego? 


Zupełnie tak samo, jak przez spore po- | 50 procentową podwyżkę 


wiaty nadwiślańskie idzie główna arterja ko- 
munikącyjna — kolej żelazna Gdańsk — War 
szawa, tak przez Bogumin, Karwinę i Jablon- 
ków przechodzi najlepsze połączenie Czech ze 
Słowaczyzną — kolej Koszycko - Bogumiń- 
ska, 

Te względy miały wpływ decydujący w 
sprawie cieszyńskiej, Gdy idzie o Niemców, 
to prawa narodowe są święte. Gdy idzie o 
Polaków, to te same zasady rzuca się do ko- 
sza. Kolej ważniejszą jest od woli 160,000 Pe- 
luków. Darowuje się ich spokojnie Czechom, 

Stosowanie dwuch, tak nierównych miar, 
jest tem bardziej znamienne, iż Polacy. są 
sprzymierzeńcami Ententy, a Niemcy wroga- 
„mi. Wrogów  potrsktowemo sprawiedliwiej 
od przyjaciół! 

I cóż wy na to, panowie z byłego Komitetu 


W. K. 
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Rięska na Slasku Gieszyńskiem. 


Potworne rozstrzygnięcie. 


Wydział Prasowy Ministerjun Spraw 
Zagranicznych komunikuje: 

Dnia 80 lipca wieczorem otrzymało M. 
8. Z. zawiadomienie z Paryża o decyzji w 
sprawie Cieszyńskiego, Spisza i Orawy na- 
stępującej treści: „Dnia 28 b m. Rada 
Ambasadorów zakomunikowała urzędową 
decyzję w sprawie granie polsko - czeskich, 
oznaczającą granicę, biegnącą wzdłuż gra- 
nie zachodnich gmin Zebrzydowice, Małe 
Kończyce, Kaczyce — przecinając Cieszyn 
do mostu na Sibicy, stąd po naczej stronie 
gminy Puńców, Dzięgielów, Leszna Górna, 
Ustroń, Wisła, Istebna, Jaworzynka. Na 
Orawie granica idzie, zostawiając po naszej 
stronie Fakmizły, Wielką Lipowicę, Chyż- 
nią, Glodówkę, Suchą Górę; na Spiszu Jur- 
gów, Łapszankę, Kaćwin, Niedzicę. Czesi 
obowiązują się dostarczać rocznie węgla z 
kopalń, położonych w przyznanej im czę- 
ści Cieszyńskiego, w ilości nie mniejszej 
niż ilość, dostarczona terytorjom obecnie 
polskim w roku 1918. Polska sprzedaje 
Czechom w miarę możności równoważnik 
nafty. Czesi obowiązani zostają do czynie- 
nia ułatwień w tranzycie kolejowym spe- 
cjalnie Bogumin - Piotrowice oraz w do- 
stępie do dworca w Cieszynie. Termin op- 
cji do 6-ciu miesięcy. Obsadzenie przyzna- 
nych terytorjów w ciągu 15-tu dni po pod. 
pisaniu traktatu, O zabezpieczeniu mniej- 
szości narodowościowej w traktacie diema 
wzmianki”, 

Cytry, odnoszące się do przeprowa- 
dzonego podziału, zawiera poniższa tabli- | 
oa: 
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Zakceńczenie rokowań 
"r" 


W piątek wieczorem o godz. 8 ej zostały 
zakończone uklady toczą e się przez dwa dni 
w M. P. i O. 8. pod przewodnictwem główne 
go inzpektora pracy p. Klotta. Treścią ukła- 
dów. był wnies ony przez główny sekretarjat 
Związku Górniczego dla Zagłębia Dąbrow- 
akiego memorjał żądający rewizji dotychoza- 
sowych płac robotników w górniolwie, a to 
ną skutck wzrostu ren na artykuły pierwszej 
potrzeby. Udział w pertiakłacjach brali ze 
stromy Związku Górników, główny sekretarz 
low. Slańczyk, Baranowski i posel Żuławski, 
ze strony Rządu główny inspektor pracy p. 
Klott, radca Konopczyński, jako przedstawi- 
«ele M. P. 0. S, panowie radcy Brzeski, Ada- 
mowicz, jako przedziawiciele M, H. i P. i pan 
Kwiatkiewicz, przedstawiciel M Apr. 

Po ścisłem zbadaniu stosunku wzrostu 
cen ua aniykuły pierwszej potrzeby od zawar- 
cia ostatniej umowy, oraz złożonych na popar- 
cie tegoż rzeczowych dowodów przez Związek 
Górników stwierdzono, że żądanie Zwiazku 
jest uzasadnione i że płace robotników w prze- 
myśle górniczym należy podnieść. Dość dłu- 
gą, lecz gruntowną i rzeczową dyskusję wywo- | 
łała różnica zdań między jedną į drugą stro 
ną o dc stopy podnies'enia zarcbków. Przed- 
stawiciele robotników opierając się na wyka- 


— mm min na 


Tereny przyznane Czecho-Slowacji: 
Ludność według spisu 1910 roku: 


Naswa prze- Ludności Polacy Czesi Niem- 
okręgu  strzeń rarem y 
w kil, kw, 

Bogumin 02,9 89.94 18.118 10.8556 9.808 
Frysziat 108,2 76530 61.010 17.609 6.251 
Frydek 4719 108.888 15.008 80,468 11.037 
Cieszyn 248,4 40.186 21.982 4042 6.727 
Jabłonków 208.9 25.738 34.215 1,053 $00 


1280.8 200.191 140.363 113.847 84.628 


EO PA. O 


Tereny  przysnane Polsce: 


Bielsk _ 7681 101408 66.149 7% 32.775 
Cieszyn 100.8. 25678 16.60 1001 9.406 
Jablonków 823 5007 4.950 8. 12 
Frysztat 08 6.547 6.384 40 100 


1002.0 150.630 845a 197 42.208 


Na Wschodzie najezdnik bolszewicki, 
pod płaszczykiem Rewolucji socjalnej nio- 
sąc więzy dawnej, carskiej zaborczości, 
wtargnął na ziemie rdzennie i czysto - pol- 
skie. 

I w takiej to chwili nasi „sprzymie- 
rzeńcy* — ci, którzy nas pchali do wojny 
z Rosją sowiecką, którzy & nas uczynić 
pragnęli „drut kolczasty“ przeciwko sowie- 
tom, aby później „kresy wschodnie“ oddać 
„odrodzonej“ po upadku bolszewizmu Ro- 
sji — w takiej chwili „sprzymierzeńcy“ 
Polski oddają na łup Czechom nasze za- 
chodnie polskie ziemie ze 150 tys. robotni- 
ków i włościan polskich, z całem bogactwem 
skarbów podziemnych! l 

Lud polski nigdy nie uzna tego nowe- 
go rozbioru Polski, dokonanego przez „so- 
juszatków* !!1 

Wyrok Rady aljanekiej musi być i bẹ- 
dzie przekreślcny przez niezłomną wolę 
robotników i włościan Śląska Cieszyńskie- 
go. Redakcia. 


bolników z Rządem. 


sach wzrostu cen w ostatnie hezterech miesią- 
cach, twierdził, że ceay te wzrosły o 70% i oty* 
lele należy też podnieść zarobek. Zaś przedsta- 
wicieie Kządu, przyznając słuszność tema twier. 
dzeniu nie chcieli się zgodzić na taką podwyż- 
kę twierdząc, że tórnicy pobierając większą 
część swego zarobku w naturaljach po ceaa h 
stałych, nie są tak drożyzną dotknięci, jak ro- 
botnicy innych zawodów. Przedstawiciele gór- 
ników wykazali jednak, że twierdzenie takie 
w tym wypadku jest bezpodstawne, gdyż wlas- 
nie te artykuly; których górnicy nie otrzymują 
po cenach stałych, ogromnie podrożały i z tego 
powodu robctnicy uważają swoje żądanie za 
usprawiedliwione w zupełności. — Przedsta- 
wiciele Rządu, po krółniej uaradzie zapro- 
ponowali pcdwyżkę 83 prec na œo przed- 
stawicie] Związku oświadczył, że biorąc pod 
uwagę trudną sytuację w jakiej obecnie znaj: 
duje się kraj, odstępuje od pierwotnego żę- 
dania aczwolwiek zupełnie usprawiedliwione- 
go i godzi się na podwyżkę zamiast 70 proc. 
— 50 proc. dalszych jednak ustępstw czynić 
nie może, gdyż to wywołatoby między górni- 
kami słuszne niezadowolenie. Wobec tego za- 
brał głos główny inspektor p. Klott, oświad- 
czając, że Rząd chcąc lojalnie dotrzymać wa- 
ruaków umowy godzi się w myśl umowy na 
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płac i prosi "mieniem Rządu, aby 
pomnąc jak ważnym czynnikiem są W 
gospodarczym kraju, dotożyłi wszelkich starań 


oelem wzmożonego wydobycia węgla, gdyż od - 
tego zależy byt i rozwój naszego przemysły | 
robołaików | 


a tem samem byt i samych 
Przedstawiciel Związku Górników przyj 
to do wiadomości, oświadczył, Łe Związek 
dząc dobrą wolę przedstawicieli Rządu, oraz 
wykazane podczas ukiadów zrozumienie po- 


trzeb górników, może ręczyć, że górnicy ucze © 
spo.aczeńń 


zadowolić, 7 
Byloby wskazanem żeby 1 przemysło 
weszli na te drogę, gdyż od ich lojaliego za” 
chowamia się w biesraan do ukjadu, zależnesmą 


będzie podirzyruanie tego nastroju, jaki przes 
zgodne załatwienie żądań został u proletarjatu | 
mysłowcy, postępując więc pizeciwnie, natas 


górniczego wywołany. 
tają kraj i robotników ma wiele strat i przy- 
krogci. 


Cy b bio eiei 


w życia 


wey 4! 


Niektórzy panowie Urzędnicy Ministerjum Rob | 


nictwa 1 Dóbr Państwowych oburzeni są na mnie, E- 
iż w jednym a numerów „Robomika“, omawiające 


sprawę wydzierżawienia fołwarków Lubelskiemu 
Sto warzyszeuła Spożywców, określiiem postępowar 


i 


Daty i fekty zestawione jneno 
postąpił mieuczeiwie w stosunku do Stowarzyseee 


uda Lubel, Spożyw. narażając je na bardzo duże 
p. mbe j 


straty, ale działań wbrew rozporządzeniom 
mósira Bardia i wioe minisira 


Lybel. Stow. Spać, zwróciło się duia 1 


kwietnia do òfin, Rol i Dóbr Państ o dzierżawę 
majątim Biskupia, mznaczając, że gdyby Mia, Rol. 
nie wydzierżwwiio wyżej wymienionego majątku — 
Stowarzyszecią pros o wydzierżawienie majątku 


Praewiedniki Pouieważ odmówiono Stowarzyszeniu 
dzierżawy Biskupia, przeto dnia 28 kwietnia drugi 


raz zwrócow Mę o dzierżawą Prawśwdnik, Na to 


pytanię odpowiedział, że: „był 


í 


p. Karpowica zjotale 1-go lub %-go ezerwes. à 
Do dnia 10-90 ezerwea pan inspektor Karpo 
wia stę nie zjawili więc l0-go cmeorwoh Śiowarzy: 


8 


zwłóczył z przyjazdom ed dala 16-go maja 


nistra i jego zastępi: był przyznany 
niu? Uważam, że ci panowie (a 
jest zbadać, kiórsy) urzędziey aletylko nie wypeł 
nii zarządzeń wyższej włudzy, ale starali się 


delegatów, którzy zastali na miejsca pienipotenta 
pona Baruńskiego p. Minima Kolitschera, brała pe” 
pa K, porucznika Wej Poł i pewnego pana me- 
jora Wojsk Pol, z. mieszkaego w Warszawię, Oks- 
zało się, że mająfek ten zostal w czarwcu wydzie 


żawiony p. Koliiseborom, którzy w polowie Nipaa 4 
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Skarbu, mieszaj się w takie nienczciwe 


miałem rację i że ci ponowie urzędnicy nietylko | 
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Kronika polityczna, 


Szeł sztabu generalnego gen. Rozwadow* 
ski, wygłaszał wobec przedstawicieli prasy po- 
gląd Naczelnego Dowództwa na obecną sytua- 
cję wojenną. Gen. Rozwadowski stwierdził, że 
zwycięstwo czerwonej armji byłoby nietylko 
wwycięstwem Rosji nad Polską, ale wymaza- 
niem Polski z mapy Europy 4 przekreśleniem 
traktatu wersalskiego, 

Nie wchodząc w przyczyny, które wywoła- 
ły obecną sytuację, stwierdzić należy ,że woj- 
ska nasze dokonywują cudów, społeczeństwo 

ak nie docenia powagi sytuacji. Nieprzy- 
jaciel, zasilany zdobyczami na Denikinie i Ju- 
deniczu, doskonale przygotowany pod wzglę- 
dem technicznym 4 wzmożony liczebnie, zdo- 
był chwilową przewagę. My jednak przeciw- 
stawiamy się naporowi nieprzyjaciela, który 
jeszcze przed podpisaniem rozejmu pragnie 
osiągnąć linję Bugu. 

Wobec tego dalsze walki są koniecznością; 
nastąpić musi zmaganie się wprost na noże 
i albo my, albi oni, Zadaniem społeczeństwa 
winno być wydobycie z siebie jaknajwięcej 
woli, aby w chwili stanowczej przyczynić się 
do przełamania przeciwności i do poparcia 
zwycięstwa, które jest dla nas nietylko ko- 
niecznością, ale i nakazem, który wykonać mo- 
temy bez udziału wojsk koalicyjnych. 


s% 


Władze polskie przejęły depesze i rozka- 
zy bolszewickie, które mówią, iż Nacz. Dow. 
wojsk sowieckich stara się o przedłużenie ro- 
kowań rozjemczych do 4-go sierpnia, w tym 
celu, aby wyzyskać ten czas dla sforsowania 
terenu, na którym rozgrywają się walki decy- 
dujące. Dowództwo sowieckie dodaje, że po- 
szczególne formacje po tym terminie nie po- 
winny przerywać działań wojennych, aż nie o- 
trzymają oficjalnego fozkazu o ich wstrzyma- 
aiu. 


bi so 

Główny Urząd Likwidacyjny komuniku 
je: Artykuł 10 układu w sprawie podziału od- 
szkodowań, podpisanego w dniu 16 lipca w 
Spa, ma brzmienie następujące: „Postanowie- 
nia niniejszego układu nie stosują się do Pol- 
ski. Prawa do wynagrodzenia strał, poniesio- 
mych przez Polskę na terytorjach, które wcho- 
dziły w sklad b. cesarstwa rosyjskiego, pozo- 
stają nadal zawarowane, stosownie do art. 116 
Traktatu Wersalskiego i art. 87 Traktatu St. 
'Germaińskiego. Sumy, które Polska winna za- 
pisać na dobro Niemiec į Austrji, w wykona- 
niu art. 243 Traktatu Wersalskiego i art. 189 
Traktatu St. Germaińskiego, będą zapisane 
prowizorycznie na rachunek tymczasowy, któ- 
ry będzie oprocentowany według stopy 6 od 
100 rocznie", Artykuł powyższy jest pierw- 
szem oficjalnem potwierdzeniem praw Polski 
de odszkodowań, zawarowanych traktatem 
Wersalskim i St. Germaińskim. Decyzja ta 
państw sprzymierzonych została spowodowana 
staraniami rządu polskiego o/ uznanie pelnych 
praw polskich do odszkodowania, zapoczątko- 
wanemy już w, czasie konferencji pokojowej w 
Paryżu. (PAT). Ed 


Telegram rządu angielskiego, 
Wydział Prasowy Ministerjum Spraw Za- 
granicznych komunikuje: 
= Rząd angielski po rozpatrzeniu z rządem 
francuskim na zjeździe w Boulogne propozycji 
rządu sowieckiego w sprawie przyszłej konfe- 
rencji, wysłał następujący telegram do Mo- 


. skwy: „Rząd angielski, opierając się na tem, 


że zawieszenie broni zostanie zawarte į że wal- 
ki mają ustać pomiędzy Rosją sowiecką a Pol- 
ską, proponuje swoim aijantom wzięcie udzia- 
łu w konierencji, która odbędzie się w Lon- 
dynie i na której rząd Rosji sowieckiej bę- 
dzie również reprezentowany — ; uważa, że 
nie powinno być żadnych wątpliwości co do 
przedmiotu zjazdu, co do państw, które mają 
w nim brać udział, ani też co do zasadniczych 
spraw, które mają być rozpatrzone. Dwa osta- 
tnie telegramy rządu sowietów wywołują pe- 
wne wątpliwości co do powyższych punktów. 
Telegram z dn. 19 lipca zdajesię odrzucać u- 
dział Sprzymierzonych w rokowaniach pokojo- 
wych pomiędzy rządem sowietów a rządem 
Polski, oraz rządami innych państw, sąsiadu- 
jących z Rosją. Ostatni zaś telegram zgadzał 
by się jakoby na ten udział. Rząd angielski u- 
waża, że jeżeli Państwa Sprzymierzone mają 
spotkać się z przedstawicielami rządu sowie- 
tów z widokami doprowadzenia do dodatnich 
rezultatów, przedstawiciele rządu polskiego, 
oraz krajów pogranicznych, a zainteresowa 
nych, muszą być również obecni, Konferencja 
ma mieć, jako główne zadanie, przywrócenie 
pokoju w Europie, a przedewszystkiem mię- 
dzy Polską a Rosją na warunkach, któreby za- 
bezpieczyły niepodległość Polski, ofaz słuszne 
interesy obu krajów. Konferencja rozpatrzyła- 
by również kwestje, istniejące między Rosją 
sowiecką a krajami pogranicznemi, które do- 
tychczas nie zawarły ostatecznego pokoju z Ro- 
sją. Po załatwieniu tych kwestji, konferencja 
mogłaby zająć się eprawami, będącemi w to- 
ku między rządem Rosji sowieckiej a pań- 
stwami sprzymierzonemi, oraz przywróceniem 


- normalnych stosunków pomiędzy niemi“. 
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„KOBOTNIK” niedz'ela, I sierpnia 1920 r. 


Otrzymaliśmy list od posła Tomasza Dyba» 
la, w którym protestuje on przeciwko saino- 
wolnemu wykreśleniu przez Marszałka Sejinu 
ustępu z mowy, wygłoszonej przez posła Dą- 
bala na ostatniem posiedzeniu Sejmu. 


Kto uczestniczy w Kongresie III-ej Międzyna- 
rodówki, 


` (K. B. P). „Hromadzka Dumka“ dn. 80 
lipca podaje nazwy tych państw, które będą 
reprezentowane na kongresie IHI Międzynaro- 
dówki w Moskwie, a więc: Niemcy (komuni- 
ści i niezależni) 4 delegatów, Francja — 4 z 
głosem doradczym, a 2-ch z decydującym, Wło- 
ohy — 4, Angija — 2, Stany Zjednoczone — 5, 
Austrja —2, Węgry — 2, Bułgarja — 8, po- 
łudniowa Słowiańszczyzna, Rumuaja, Meksyk, 
Kuba, Hiszpanja, Indje Holenderskie, Pol- 
ską — po 1-ym delegacie, Turcja — 8, Chiny, 
Korea, Indje angielskie—po 2-ch, Holandja 3, 
Rosja, Ukraina, Kaukaz, Sybir, Baszkizy i Kim 
gizi ogółem 46, Łotwa — 5, Gruzja — 7, Nor- 
wegja — 6, Danja — 2, Szwecja i Finlandja 
po 6, Estonja, Armenja i Litwa po 1. Ogółem 
na kongresie będą reprezentowane państwa w 
ilości 61. 


( tem się u nat Pie MÓWI. 


Francuski prezydent ministrów Millerand, 
zdając w Izbie posłów sprawę z konferencji w 
Spa, oświadczył m. 1. że Francja na konferen- 
cji uzyskała od Polski zobowiązanie, iż pro- 
dukcja węgla ponad dzisiejsze wydobycie z 
kopałń „francuskich“ w Zagłębiu Dąbrowskiem 
przeznaczona jest dla Francji. 

Zapytujemy rząd, 00 to znaczy? Przede- 
wszysikiem cóż to za kategorja; „francuskie“ 
kopalnie w Zagłębiu? 

Powtóre, wobec szalonego braku węgła 
u nas, odstępowanie węgla zagranicy jest klę- 
ską ekonomiczną, $ 

Po trzecie, ciekawiśmy, jakie rekompen- 
saty otrzymał rząd polski. 

Jeszcze raz żądamy wyjaśnień, co do tej 
dziwnej tranzakcji. 


Zapytaniea 


Czy prawda jest, jakoby do Straży Obywatel- 
skiej przyjmowane są tylko te osoby, które wykażą 
się zaświadczeniem różnego rodzaju instytucji reak- 
cyjnych? 

Od siebie dodamy, $e dobrze byloby, gdyby 
Główna Komenda Straży Obywatelak'ej ogłosila b= 
stę instytucji prawomyślnych, co znakomicie upro- 
ściłoby sytuację. 


Kotynistyczne przygotowania. 


Komuniści polscy wydal? odezwę, w któ- 
rej domagają się wypuszczenia ma wolność 


więźniów politycznych. 

Pocieszają swych towarzyszy, iż niedługo 
już będą w więzieniu, ponieważ chwila ich 
wyzwolenia jest bliska, a w końcu grożą w ta- 
kich oto słowach: - - 

„Za życie i za każdą krzywde, wyrzą 
‘ng naszym więźniom, życiem odpowiedzą: Na- 
czelnik Państwa,. Ministrowie, generalowie, 
Rada Obrony Państwa, Prezydjum Sejmu, 
Prezydjum frakcji Sejmowych, Centralne Ko- 
mitety wszystkich w Polsce panji konirrewo- 
lucyjnych i wszyscy ich wybiłulejsi dzialacze, 
a także bezpośredni winowajcy”, 

Odezwa ta jest niesłychaną, a właściwie 
zwykłą u komunistów, prowokacją proletarja- 
tu polskiego. > i 

Z jednej strony wykaznie ona dobitnie, 
łe komuniści polscy pożądają wkroczenia 
wojsk bolszewickich do Polski i że tylko z rąk 
zbawców moskiewskich oczekują „wyzwolenia”* 
robotników polskich. Jest to tradycyjcą poll- 
tyka esdeko ; komunistów, która nawet u ucz- 
ctwych socjalistów i komunistów rosyjskich 
wzbudza pogardę, jak każde tehórzostwo i dą- 
żenie do wywołańia rewolucji przez siły zə- 
wnętrzne i najezdnicze. 

Z drugiej zaś strony odezwa z całą otwar- 
tością zapowiada już teraz, jak sobie komu- 
niści nasi wyobrażają swe rządy w Polsce. Za 
każdą „krzywdę“, wyrządzoną byle jakiemu 
komuniścinie grożą kilkunastomą  wysokami 
śmierci. : 

A na ile to krzywd bezkarnie pozwolili 
sobie bolszewicy wobes Polaków? 

Cóż to wogóle za rewolucja, która polegać 
ma na tem, aby wywierać zemstę na pre 
ciwnikach politycznych 1 która za program 
dzialania uważa jedynie hasło: „sędziami bę- 
dziem my“? 

Jeszcze rządy komunistyczne w Polsce 
dalekie, a już zapowiada się teror, ostrzy się 
apetyt na krwawe rozprawy, podbechtuje się 
czerń lumpenproletarjacką do mordów I gwal- 
tów. 

To się nazywa wychowywanie robotników 
do sprawowania dyktatury! To się nazywa $o- 
cjalizm, „czysty* marksizmi 

Robotnicy ze wstręlem odwrócić Eię wia- 
mi od tych hyen, rzekomo rewolucyjnych, a w 
gruncie rzeczy tchórzliwych kamdydatów na ko- 
misarzy komnumistycznych, których jedyną siłą 
i argumentem jest kula, stryk, bagnet, przy- ` 
wiezione przez uajeźdźcę. 


Odezwa prezydenta ministrów Witosa. 


Bracia włościanie na wszystkich ziemiach polskich! 


W chwili dła Państwa i dla Was, Bracia, prze- 
łomowej, woła stronnictw sejmowych powolała mnie 
do objęcia steru rządu w Polsce, Oddając władzę 
Prezydenta Ministrów w moje ręce, stronniolwa za- 
dokumentowały, że Państwo Polskie jest i pozosta- 
nie państwem ludowem; oddając ją w moje ręce w 
czasie, dla Państwa najcięższym, stwierdziły, że ra- 
tunek może i powinien dać Państwu lud, prawowi- 
ty tego państwa gospodarz. 

Pragnęliśmy wszyscy Polski Ludowej, O nią 
walczyły całe pokolenia, Podętaką Polskę kładziemy 
podwaliny w Sejmie Ustawodawczym, 

Ta Polska Ludowa, którąśmy na trwałych pod- 
stawach już urządzać zaczęli, znalazla się przed ka- 
tastrofą, Bolszewicy runęli na nasze ziemie i wdar- 
li się już do naszych wsi i miast, niosąc znfszczenie, 
zagładę dla Państwa i niewolę dla ludu, Oni, któ- 
rzy g'osili, że uznają prawo każdego narodu do nie- 
podleglego bytu, wdzierają się coraz dalej do na- 
szego kraju, aby nas ujarzmić, zwalić pod swoje sto- 
py, zabrać nasz dobytek i narzucić nam swoje rzą- 
dy, które z potężnej Rosji zrobiły pustynię, 

Od Was, Bracia Włościanie, zależy, czy Polska 
będzie wolnem państwem ludowem, w którem lud 
będzie rządzić i żyć szczęśliwie, czy też się stanie 
miewolnicą moskiewską; czy będzie się rozwjać w 
wolności i dobrobycie, czy też będzie zmuszona pod 
batem władców Rosji pracować dla najeźdźców i ży- 
wić ich swoją krwią i mojem, 

Za to, czy Państwo Polskie ochronimy przed 
zag'edą, siebie przed jarzmem n'ewoli, rodziny na- 
sze przed nędzą, a całe pokolenia nasze przed hsń- 
bą, za to my, Bracia w?ościanie, odpowiedzialność 
ponosimy i ponieść musimy. y 

Od kogóż Polska Ladowa może wymagać ratim- 
ku? ' 

W pierwszym rzędzie od nas, bo my jesteśmy 
najliczn'ejsi, bo mam óna najwięcej dać może w 
przyszłości. 

Państwo — to naród. Państwo — to — wy! 

Powiecie może: „Mamy już dosyć wojny! Chce- 
my pokoju!“ — Słusznie, Rząd, na którego czele 
stoję, szczerze pragnie pokoju. Już rząd poprzedni 
zaproponował bolszewikom rozejm, ale bolszewicy 
zamiast pokoju nasłali ma nas olbrzymią armię i 
wdarli się w nasze rdzenne ziemie, Z tego. co ro- 
bią, możnaby wnosić, że chcieliby zalać Polskę, 
przewalić się przez Nią, jak burza niszcząca i roz- 

| palić w ca'ej Europie nową wojnę. 

W tej chwili delegaci masi przeszli przez front 

rosyjski, aby się z bolszewikami umówić o rozejm. 


Nie wiemy, jakie nam bolszewicy postawią warun- 
ki rozejmu. Gdyby się okazało, że bolszewicy nie 
zrezygnował! z zamiaru zniszczenia naszego niepo- 
dlegiego bytu, to Rząd takich warunków przyjąć nie 
będzie mógł i nie przyjmie. Rozejm zresztą nie jest 
jesucze pokojem, Musluy więc być przygołowaaj na- 
wet ma dalszą wojnę z bolszewikami, wojnę, której 
szcLerze praguiemy unknąć, i 

Chcemy pokoju, ale nie pokoju hańbiącego, nie 
pokcju za wszelką cenę, Nie wolno nam ani się 
shańbić, ani naszej niepodległości zatracić, ani przy- 
szłych pokoleń zaprządz do miewołniczej pracy dla 
obcych, Gdyby zeszła potrzeba, musimy podjąć wal- 
kę na śmierć i życie, bo lepsza nawet śmierć, niż 
życie w kajdanach, lepsza śmierć, niż podła nie- 
wola, 

Dlatego w tej przełomowej dla Państwa, a więc 
i dla ludu polskiego chwili, odzywam się do Was, 
Bracia na wszystkich ziemiach polskich, a odzywam 
nie z prośbą, ale z wezwaniem: 

Niech każdy z Was spełni swój obowiązek! 

Kto z Was zdolny do noszenia broni—na fromt! 


Dziś największy obowiązek każdego Polaka, to 
służba w obronie Ojczyzny, Na polu walki, na fron- 
cie miejsce dziś dla każdego, kto broń udźwigmąć 
potrafi! Inni dać muszą oliarę a pracy i mienia, 

Precz z małodusznością! Precz ze zwątpieniem! 
Ludowi, który jest potęgą, wątpić ani rezygnować 
nie wolno! Trzeba ratować Ojczyznę, trzeba Jej dzi- 
siaj oddać wszystko, majątek, krew i życie, bo ta 


ofiara stokrotmie się opłaci, gdy uratujemy Państwo 
od niewoli 1 hańby. h; 


Siostry włościanki! I na was dziś spada wielki 
i zaszczytny oobwiązek obywatelski, Oddajcie øy- 
nów, mężów i braci w służbę dla ratowania Ojezy- 
zny, w slużbę ciężką, ale pe!ną chwały! Pędźcie 
precz ze wsi | z zagród swoich tych, co z wojska 
uciekli, bo oni honor narodu i ludu splamilit Po- 
gardę okażcie tym, co w chwili, gdy Ojczyzna w nte- 
bezpieczeństwie, gdy Wam grozi shańbienie i zbez- 
czeszczenie, siedzą w domu i od służby wojskowej 
się uchylają, W ten sposób uratujecie Ojczyznę, u- 
ratujecie przyszłość swoją i swoich dzieci, Wierzę, 
że ten obowiązek spelnicie, 

Każdy wójt, każdy soltys ma pilnować, by z je- 
go wsi czy gmimy, wszyscy, wezwani do wojska, zna- 
leźli się w szeregach; by w żadnej wsi nie bylo ani 
jednego dezertera; by z każdej wsi zdolni do broni 
poszli do armji; by każdy, kto może, kupił Pożycz- 
kę Państwową, by śpieszył z wszelką dla Państwa 
pomocą, 
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To Wam nakazuje Ojczyzna, To Wam nakazuje 


Rząd. 
Prezydent Ministrów T. 
) (—) Wincenty Witos, 
Warszawa, dnia 80 lipca 1920 r, 
1 


NY GAJ EG JR dE ZZA, 
Telegramy, 
Mor uniżat Polskiego Sztaut Generalnego 


È Warszawa, 81 lipca, 

Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 
nosi z dnia 81 lipca 1920 roku: ; 

Od granicy niemieckiej wzdłuż Pisny, Nar- 
wi do Tykocina sytuacja bez ziuany. Od Ty 
kocitą wzdłuż Narwi do Orlanki oddziały na- 
sze, zasilone przez pierwsze formacje ochotni- 
cze, odparły silne alaki bolszewickie, zadając ` 
mieprzyjaciełowi anuzwyczaj ciężkie sliaiy. Na 
jeduym tylko odcinku pod Top.ełcem odparty 
nieprzyjaciel pozostawił w naszem ręku 11 ka- 
rabinów maszynowych i 500 trupów na placu, 

Na zachód od linji kolejowej Białystok - 
Brześć toczą się zacięte walki o linje Topcze- 
wa — Lubina — izeki Nurca i Żerczyc, 

W rejonie Brześcia syluacja bez zmiany. 

Na Stochodzie drobne utarczki. 

Walki w rejonie Brodów rozwijają się dla 
nas pomyślnie; szczegółów brak. 

Na Serecie nieprzyjaciel w dniu dzisiej» 
szym ataków nie pouaw.ał. 

Naczelne Mowództwo W, P. 
Sztab Generalny, 
ai E « 
Gaialcdne Logi Gesręea, 
Londyn, 80 lipca. 

(P. A. TJ. (Favas).* Pizemawiając w 
Izbie gmin Lloyd George potwierdził osiąg- 
nięcie przez niego w Boulogne zupełnej zgody 
a Millerandem w sprawie woly, mającej być 
wysłaną do Moskwy. Mówca odczytał notę, 
która podkreśla dwuznaczmość dwu ostatnich 
telegramów rządu sowieckiego w sprawie 
konterencji londyńskiej i domaga się obecno- . 
ści na koniereucji przedstawicieli Polski oraz 
innych państw graniczących z Rosją, bowiem 
nejwaźniejszym celem konferencji jest przy- 
wrócenie pokoju w Europie, a przedewszyst- 
kiem między Rosją a Polską, której niepodle- 
głość musi być zapewniona. 


Horsea, 31 lipca. 

TP. A. T). (Kadjoj. W sprawie noty wy- 
słonej po konfereucji bulońskiej Lioyd George 
oświadczył w Izbie gmin, że nota nietylko zo 
stała wysłaną w ścisłym porozumieniu z Frame © 
oja, lecz że Francia wzięła udział w jej zreda- 
gowaniu. Każde zdanie w nicie tej polega na 
zupełnej jednomyślności obu rządów. Jedy- 
ną rzeczą, która jednak utrudnia pertraktacje - 
z Rosją. jest sprawa Anglików, więzionych w 
Baku. 


Diwiadczenie rząta angielskiego. 


Kdnigswusterhausen, 80 lipca. 

(P. A. T.). (Radjo). Rząd angielski ©- 
świadczył, biorąc pod uwagę odpowiedź Rosji 
w sprawie propozycji rozejmu, golowość uła- 
twienia podróży Kasnieniewa, Krasina i Milu- 
tina i proponuje, ażeby wymienione było upo- 
ważniemie nietylko do obrad nad stosunkami 
handlowemi, lecz także nad tyczasowemi po- 
stenowieniami w sprawie mającej się odbyć 
kvufereacji pokojowej. Zrzuca wszelką odpo- 
wiedzialność za ofensywę gen. Wrangla, 0- 
świadczając, Łe rząd angielski zawiadomił 
Wrangla o decyzji rządu rosyjskiego. 


łosi przyłączają sią da noty do sowietów, 


api” Paryż, 30 lipca. 

(P. A. T.). (mavas). „Echo de Pania” za 
mieszcza w'aedormość z Loudywu, iż ambasador 
włoski doręczył Lloyd George'owi dokument, 
z oświadczeniem, iż Włochy przyłączają się 
dc noty, wysyłanej do rządu sowiedkiega. 


Lenin o peiraśiacjath z Polską. 


Nauen, 80 lipca. 

(P. A. T.). (Radjo). Lenin w przemówie- 
niu swem wygloszonem w moskiewskim tea- 
trze ludowym, oświadczył, że Rosja prawdo- 
podobnie . wbrew swemu pragnieniu pertrake 
towania z Polską komunistyczną, będzie mu 
siala zawrzeć pokój z obecnym: rządem pol- 
skim. Rosja, powiedzial Lenin, jest laborato- 
rjum rewolucji światowej i dlatego musi unik- 
nąć zarówno klęsk, jak i szybkiego, lecz aie- 
trwałego zwycięstwa. 


krasa w Londyale. 


Poldhu, 81 Hpca. 
(P. A. T) (Radjo). Krasin i prawdopo- 
dobnie Kamieniew przybędą do Loudynu w. 
poniedziałek, aby prowadzić w dalszym ciągu 
rokowania w sprawie podjęcia stosunków han- | 
dlowych. J 


W klkle, | 


: ; Nauen, 30 lipca. 

(P. A. T.). (Radjo). Bolszewicy zaprowa- | 
dzili w Wilnie we wszystkich fabrykach i ga- 
kłedach komisje robotnicze, które objęły ea- 
rząd tych przedsiębiorstw, Wydano rozkaz a- 
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Pożyczka (india Poisti, 


Naród amerykański w swej deklaracji, 
przystępując do walki śmiertelnej o niepodle- 
złość, poręczył swoją przysięgą oddaniem ży” 
cia | mienia. Oddanimn życia patrjotycznej 
organizacji wojskowej obywatela Waszyngtona, 
addaniem mienia — Skarbowi Narodowemu. 


Niepodległość Amerykanin zdobył wysił- 
kiem własnej woli i sojnszem z Francją. 


Historja Niepodległości Amerykan Jest 
wzorem dla wszystkich narodów walczących 
o istnienie. Prawo moralne wysiłku jest po- 
wszęchne. 


(-) Ignacy Grabowski. 


resztowania wszystkich właścicieli ziemskich 
oraz prześladowania burżuazji. 


O prawy brzeg Wisły: 


Kwidzyń, 81 lipca. 
(P. A. T.). Przedwczoraj zjawili się u 
gkscelencji Beaumonta przedstawiciele nie- 
mieckiego związku dla opieki nad  groblami 
prawego brzegu Wisły i oświadczyli, że niemo- 
żiiwem jest przyznanie jakiegokolwiek pasa 
siemi po prawej stronie Wisły Polakom ze 
względu na konieczność skupienia w jednem. 
ręku pracy nad zabezpieczeniem całej niziny 
nadwiślańskiej przed eweniualnemi wylewa- 
mi. W odpowiedzi zaznaczył ekscelencja Beau- 
mont, że Wisła ma dla Prus wschodnich dru- 
` gorzędnę zmaczeni., gdy dla Polaków posiada- 
` mie Wisły jest podstawą życia gospodarczego. 
Dlatego traktat wursalski zapewnił Niemcom 
Prus wschodnich dostęp do Wisły, zaś kom 
trolę nad obu brzegami Polscę, jako 
_ temu państwu, które jest na|silniej w tej spra- 
Wie zainteresowane. Zrzeczenie się zresztą 
małego skrawka ziemi po prawej stronie Wi- 
sły jest dla Niemców dużo mniejszą ofiarą, niż 
byłaby dla Polski utrata bogatych i żyznych 
diem, które na podstawię głosowania powinny 
być przyznane Polakom, 


E Gdaństn, 


c Gdańsk, 30 lipca. 
(P. A. T.) Wczoraj po pol odbyła się w Gdań- 
sku masowa demonstracja robotniczych związków 
zawodowych w ilości około 80.000 ludzi przeciw 
wysokiemu opodatkowaniu i przeciw drożyźnie ar- 
tykułów żywnościowych, produkowanych w Gdań- 
sku, oraz wysokim cenom ziemniaków, Demon- 
stracji przewodniczyli socjaliści większości i nie 
załeżni, Demonstranci udali się przed gmach obra- 
dującej Konstytuanty i wysłali deputację do- zaaj 
dującego się naprzeciwko gmachu Nadprezyde tu 
ry do przewodniczącego Staatsratu Sahma, Kiedy 
Sahm oświadczy? deputagji, że nie zgadza się na 
łądanie demonstrantów, tlum po nieudałej próbie 
wtargnięcia do gmachu Konstytuanty, wyciążnął 
siłą Sahma z Nadprezydentury, poturbował go, 
wtargnął z nim razem do gmachu Konstytuanty i 
wymusił na nim podpis, że zgadza się na zwolnie 
nie od podatków dochodów do 1.500 marek, Tym- 
czasem zaalarmowamo tlum łalszywą wiadomością, 
że 40 anglików, zajętych przy wyładowaniu statku 
z amanieją „Trytona”. odmówiło pracy i zostały za 
to osadzonych w więzieniu Schiesstange. Tłum po- 
ciągną? w tamtą stronę, przyczem doszło do starcia 
i skrzelaniny z Sicherheitswehrą, Jedna osoba zo 
stała zabita, jedna raniona, Tłum zajął wobes Si- 
cherheitswehry wrogie stanowisko i dopiero po 
przybyciu policji miejskiej i po ściągnięciu Sicher- 
heitswehry rozszedł się częściowo, pozostawiając 
jednak po mieście grupy rozgorączkowanych ludzi, 
Demonstracja sama miała wyraźny charakter pró- 
by żywiołów przewrotowych wykazania swej siły, 
'przyczem socjalista niezależny Mau, odegrał tu wy- 
bitna rolę. Antypolskiego charakteru demonstracja 
nie miała. Wieczorem oświadczył generał Hayking 
zwołanym do niego przedstawicielom tutejszej pra- 
sy, że wyładowanie okrętów amunicyjnych dla Pol- 
ski nastąpić musi w myśl zobowiązań zaciągniętych 
przez państwa sojusznicze, Dalej oświadczył, że 
zjawienie się Sieherheitswehry przy demonstracji 
bylo niezbyt szczęśliwe i że są w toku rokowania 
celem ujednostajnienia slużby policyjnej, 60 praw- 
dopodobuię w niedługin. czasie będzię przeprowa- 
dzone, Genera; Haykiag dodał jeszcze, że jest ad- 
powiedzialny za utrzymanie porządku i obowiązek 
swój w tej mierze spelni, Dzisiaj usiluje Sicher- 
he «wm w ej. shom komunikacie wytlómaczyć 
awoje wororajsze postępowanie. W nocy zaszedł 
szereg wypadków, wykazujących, że demonstracja 
| wezoraj.4a zostala następnie wykorzystana przez 
żywioty nacjonalistyezne niemieckie dla urządzenia 
napadów na oficerów 1 żołnierzy polskich, oraz 
polskie urzędy i instyseje w Gdańsku, 6 ludzi po 
dających się za wyslanników nowego rządu komu- 
nistycznego w Gdańsku przeprowadziły rewizję u 4 
polskich oficerów, zamieszkałych przy Targu Ka- 
szubakim w pensjonacie, zrabowało im broń i ple- 
niądze, Przy gmachu zajętym przez delegację mi- 
nisterjum aprowizacji na Rennerstittagesse przecię- 
to druty telegraficzne. W hotelu Continental sauka- 
no oficerów polskich. Na głównym dworcu groma- 
da ludzi trzykrotnie w ciągu nocy napadła na poł 
skie dowództwo dworce. Napadnięto również na 
polską gospodę żołnierską na Toepiergasse, De- 
monstrowano również przed dyrekcją kolejową. 
Wyraźnie widać chęć wykorzystania w duchu an 
typolekim podniecenia w mieście z powodów eko: 
nomicznych, 
Gdańsk, 81 lipca. 
(P, A. T.) Jak donosi „Danziger Zeitung“, od- 


była się wczorxj między przedstawicielami robotni- 
czych związków zawodowych i partjami gocjalisty- 
cznemi a kierownikiem urzędu żywnościowego dr. 
Grinszpanem konferencja w sprawie sytuacji, wy” 
tworzonej odmową wyładowywania amunieji dia 
Polski ze strony gdańskich robotników portowych. 
Dr, Grinszpan zaznaczył, że z powodu akcji odwe- 
towej polskich kolejarzy, którzy nie przepuszezają 
żadnego transportu do Gdańska, w wysokiej mierze 
zagrożone jest wyżywienie Gdańska, Reprezentanci 
robotników oświadczyli, że w sprawie tej nio wię- 
cej uczynić nie mogą, jak tylko wpłynąć na robo- 
tników portowych w kierunku podjęcia praey, Po 
południu odbył Sir Reginald Tower w towarzystwie 
głównedowodzącego wojsk koalieyjnych gen. Hay 
kinga konterencję g przedstawicielami organizacji 
robotników, Sir Tower zwracał uwagę na katastrofę 
żywnościową, zagrażającą Gdańskowi, i oświadczył. 
że amunicja, jakoteż wszelki materjal wojenny. 
przeznaczony dla Polski, a przychodzący do Gdań- 
ska, musi być dalej odtransportowany. Rezwitatu 
ostatecznego na konferencji nie osiągnięto. Robe 
tniey portowi mają na zwołanem na dzisiaj zabra- 
niu zająć ostateczne stanowisko w tej sprawie, 


Arna Marhay. 
Berlin, 30 lipor. 

(P. A. T.). Radjo. Z Kopenhagi donosi 
„Telegraphen Unior“, że byly bolszewik. na- 
zwiskiem Machno, zorganizował w Rosii armię, 
składającą się z 200 tysięcy ludzi, walczących 
przeciw wojskom sowietów. Armja ta masze 
ruje w kierunku północnym i zajęła już cały 
szereg miast. Faktycznym dowódcą armji 
Machny jest kobieta, nazwiskiem Marja Nikifo- 
rowna. Machno ma zamiar połoczyć się z ge- 
nerałem Wranglem, celem wspólnej operacji 
w kierunku północnym. 


la należęnie do trzeciej międzynarodówki. 


Kraków, 31 lipea 
(P. A, T.). Jak podaig dzienniki. areszto- 
wani przed kilku tygodniami adwokaci kra- 
kowscy za należenie do trzeciej międzynaro- 
dówki moskiewskiej, zostali z obozu jeńców w 
Dąbiu odstawieni do sądu karnego pod zarzu- 
tem działalności antypaństwowej. 


Demonstracja W Bakset, 
i Berlin, 80 lipca, 

(P. A. T). Radjo, Z Brukseli donoszą; 
podczas obrad nad projektem ustawy o utwo- 
rzeniu funduszu dla belgijskich żołnierzy przy- 
szło do wielkiej manifestacji Byli żołnierze 
frontowi, w liczbie około 500, po pokonaniu po- 
licji, wdarli się do sali posiedzeń parlamentu. 
Tłum demonstrantów, liczący od 42 do 15 ty- 
sięcy osób, zebrał się przed parlamentem i, 
wydając okrzyki, skierowane przeciwko mini- 
strowi wojrty, wybił szyby w parlamencie. W 
sali edzeń przyszło do utarczki. Demon- 
stracje trwały godzinę, około godz. S-ej nastą- 
piło uspokojenie. Demonstranci odeszli, a w 
parlamencie mogły się odbywać dalej obrady. 


Wielki napad w Gran. 


Wiedeń, $1 lipca. 

(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresponden- 
cyjne donosi z Gracu: Wczoraj między godzi- 
ną 8-ą a 44 rano na skład broni Firsienteld 
napadło około 800 uzbrojonych osobników, 
przybyłych z okoli Raga Falwa od strony Wẹ- 
gier. Skład splądrowano.  Zabrano około 
2,000 karabinów, karabiny maszynowe i inne 
przedmioty uzbrojenia.  Plądrujący posługi- 
wali się automobilami ciężarowemi. 

Wiedeń, 31 lipca. 

(P, A, T.) (Radjo). Biuro Kor. donasi: 
Państwowy urząd čla spraw zagranicznych po- 
lecił austrjackiemu poselstwu w Budapeszcie 
interweniować u rządu węgierskiego z powo- 
du zajść we Filrstenfeld i zążądać natychmiast 
stosownego ukarania winnych, zwrotu. zrabo- 
wanych przedmiotów, oraz odszkodowania za 
straty wynikło wskutek napadu. Równocześnie 
zawiadomiono o wypadku dyplomatycznych 
przedstawicieli Anglji, Franeji, Włoch i Ste 
nów Zjednoczonych we Wiedniu. 


Przeciw hlaadczykom. 


Kónigowusterhansen, 30 lipca, 

b A. T.). (Radjo). Z Londynu donoszą, 
że Lloyd George przyjął wczoraj delegację 
członków laby panów į Izby gmin, które się 
uskarżały na postępowanie sinnfeinistów i 
żądały jaknajenergi'niejszych środków. Lloyd 
George odpowiedział, że projekt ustawy prze- 
ciwko zbrodniczym czynom w Irłandjł, który 
zostanie wniesiony 5 sierpnia będzie dostatecz- 
me surowy. Wiadomość, jakby dia kolei pań- 
stwowych nie dostarczano nadal uzbrojonej 
straży jest zupełnie nieprawdziwą. Amunieje 
transportuje się nadal, uzbrojone straże są na- 
dal delegowane a kolejowcy którzyby w przy- 
szłości beer ay transporbować materjał 
wojskowy, „nierzy poliej , natych- 
miast ze służby zwolnieni, R ; 


labarzenia na Sycylii. 
Rzym, 80 lipca. 
(P. A. T.). (Havas), W Randazzo na Sy- 
cylji podczaz manifestacji socjalistycznych do- 
szło do starcia. Cztery osoby zabite, kilkana- 
ście rannych. . 


| botn 


FAUWWYNIMMILUZTBIA, I SIOPAU T0 T 


T życia parii, 


W poniedziałek o godz. t1-ej rano w 

lokalu sejmowym posiedzenie Z. P. P. $. 
Sprawy b. ważne. 
Posiedzenie Okręgowego Komitetu Ro- 
tęzego P. P. S. edbędzie się we wtorek 
da. 3 sierpnia, o godz. 7 wiecz. w lokale ©. 
K. R, Al. Jerozolimskie 56. 


De towarzyszy-posłów. 

Sekrętarjat Z. P. P, S. uprasza tych towa- 
rzyszy-posłów, którzy zamierzają udać się w 
celach agitacyjnych do obszarów, położonych 
po prawej stronie Wisły, aby porozumieli, się 
przedtem z sekretarzem Związku, tow. Dresze- 
rem, urzędującym w lokalu Związku codzien- 
nie między godz, 12—1. 


2 sierpnia—w poniedziałek wszyscy człon- 
kowie komitetu dzielnicy Śródmieścia prosze- 
ni są © przybycie na godzinę 6 wiecz. do lo- 
kalu O. K. R. Al. Jerizolimskie 56. 


is w poniedziałek wszyscy człon- 
'owie komitetu dzielnicy Śródmieścią prosze- 
qi się e przybycie na godzinę 6 wiecz, do lo 
kalu ©. K, R. Al. Jerozol'mskie 56. 

Ziebranie Kola Inteligencji P, P, S, odbędzie się 
w poniedziałek dn. 2 sierpnia o g. 7 wies, w lo 
kalu AL Jerozolimskie 56. 


We wtorek dn, 3 sierpnia odbędzie się zebranie 
dziolniey Powiśla o godz, 7 wiecz. w lokalu Solec 68, 


Zebranie komitetu Wola-Czyste odbędzie się 
„w poniedziałek dn, 2 sierpnia e godz, 6 wiec. w lœ- 
kalu ul. Wolska 44, 


Bówiadczenie art. teatra „Centralnego“, 


Warszawa, 27 lipca 1920 r, 


Bratalny policjant. 


Konsulat amerykański oblegany jest przez set- 
ki osób, przeważnie żydów, chcących udać cię do 
krewnych za ocean. Pilnujący porządku połiejanci 
zachowują się w sposób iście skandaliczny. W pią- 
tek, dnia 30 bm, policjant nr, 168 tuk? kolbą wy- 
rostków i kobiety, Gdy jakiś przechodzień z si- 


Dr. K. Dłuski 


b. Dyrektor Sanaterjum w Zakopanem 
przyjmuje stale od 11-ej—2-ej wyłącznie w 
oherohach płucnych. 


ŻÓRĄWIA 25. 6518 


Der. Leszczyński 
Marszałkowska (42, telsł, 127-25, 

B. ordynator klin. sap, éw. Łaząrza. Chor. wa» 
ner., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do 8 wiecz 6293 


Ur. J. Świtalska 


Kruroby skórne; wener., kosmet. od 4—5' 
ohocza 31, telef. 02-77, Wyłącznie dla 
.  kokiat. 6300 


Or. med, Paksymiijan Bernstein 


choroby skórne, weneryczne i kosmetyka. 

Wspólna 63, m. i (parter). Przyjmuje go- 

dziennie od 4-0 po poł, w Sledzieją i awita 
0d. 10—12 r. 6298 


iL ui Dora Lebenthal 


chor, wen. skórne i włosów, kosmetyka, kobie- 
ty i dzieci. Marszałkowska 148, tel. 113-76. 


Życie gospodarcze, 
Notowania giełdy warszawskiej, 


Ruble (600) 882.50 do 341—3888, 
Dolary St. Zjedn. 188 do 191.50. 
Marki niemieckie 1.,000—473,50, 


pila. Bose sdi. ZPS 


5. 


Taiye Deństaler. Siwar, Snódajolczyry 
uł. Wolska 44 — tel, 77-30, 77-53 E SZe8 ` 
Adres telegr> „W'arsząwa-Spółdzielen*. 


Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Pam 
tja Polityczna, hib klasowa p rę oświa* 
towa, czy kulturalna lokuje swe kapitały 
by najdrobniejsze w banku prywatnym lub 
$ u oe siłę Pac pon 

rządu burżnazyjne z którym w całęj swe 
dzialalności walczy. | m z i "m" 
Pszystkie pieniądze organizacji robotni- 

czych winny się znajdować s z 


w kobataiczej fasie Ogrczędności, 
Centrala przy Zw. Rob. Stow. Spółdz 
KACA botem nato, >. = MDS 
n K. © przy. tady termi- 
nowe Ì di ro R. Ko 0. pas pee ea 
chunkach bieżących (wkł. krótkoterm.) A 


R. K. O. płaci od wkładów długote: 
wych 5, 6i 7% w zaleźności od terminu ną 
ki zostały złożone pieniądze, ź 

Tue" AAE 


Kronika, 


Karty chlebowe, Ludzęść Warszawy otrzymała 
obegnie karty chiebowe na okres całomiesi 
mie zaś, jak datąd, 4+tygodniowy. Narazie ważne są 
w karcie taj kupony: an, 18 na 3 funty chieba pszen. 


nego, nr, 12 na 2 funty ehleba pszennego i nr, $ pa 


1 funt chleba pszem, oraz ur. 8 na 234 funta maki 
pszennej amerykańskiej, Cena mąki i chleba pozo- 
staje bez zmiany: 5 mk. funt, Wyliczone powyżej 
kupony ważnę są od dm, 1 do 15 b, m. Kupony se- 
ri TV okresu ub, oraz kupon K ważne są do dn, 7 
b, m, upowężniają jedąak wyłącznie do nabywania 
mąki. Termin realizowania kuponu cukrowego po 
dany będzie później, wmz ze wskazaniem numeru 
kuponu, | 

Ból nabywać można na kupon nr. 2 nowego 0- 
kresu, Na kupon ten punkiy sprzedaży wydają 8 1, 
soli: 1 funi soli białej za mk. 8,80 i 1 1, soli ciem 
nej za mk, 2,25 fen, Jeż, i 


Listy | podania do Wydziałą 


Zaopatrywania, 
Wydział Zaopatrywania zawiądamią, iż wszelka ko» 


respondencja, oraz podania, przeznaczone dla po- 
szczególnych selcji, tak znajdujących się w gmachu 
nr, 8 przy ul Rymarskiej, jak | w innych punktach 
miasta, muszą być oddawane za pokwitowaniem wy» 
łącznie de Dziennika Głównego przy Dyrekcji W. Z, 
Rymarska nr, 8, drugie piętro, pok, nr, 81, Boros- 
pondencja. skierowywana do poszczególnych sekcji, 
nie będzię załatwiana. | ji 
Internowgaie, Z rozporządzenia Komisarza 
Rządu na m. st, Warszawę, na zasadzie art, 2 usta» 
wy z dn. 25 Mpce 1919 r, w przedmiocie eupowni= 


publicznego w czasie wojny, 
Jankia Wagmeistra za drukowanie czasopisma © 
treści antypaństwowej internowano, a, 


Pociąg ekspresowy Wiedeń - Tryjest kursuje 


obecnie 8 razy na tydzień, a mianowicie: z Wied« 


nia (dworzec południowy) we wtorki, czwartki i sos 
boty. odjazd godz, 7.20, przyjazd do Tryjestu godz, 
21.35 i z Tryjestu w poniedziałki, środy i piątki; 


(a) Dla uchodźców, Dyrekeje kolei żelaznych 
poleciły stacjom, aby bagaże i rzeczy uchodźców, 
przybywejące do ozneczonych punktów oddzielnie 
lub z uchodźcami, były wyładowywane natychmiast, 


(a) Zdzierstwo paskarzy. Dowóz do miasta 
produktów spożywczych przez włościan w ostataich | 
duiach zmniejszył się, a to z tego powodu, że lue 
dnośó wiejska zajęła jest Żniwami i różnemi po- 
sługami wojennemi, zwłaszza w dalszych okoli 
cadh, Z okoliczności tej skorzystali przekupmie i 


paskarze, którzy od wczoraj podnieśli ceny na 


ziemniaki i Ł p produkta o 100 procent, Dla t 
sprawiedliwienia swego wyzysku paskarze rozpw- 


szczają alarmujące pogloski wojenne, a 


Restauracje. Ponieważ stwierdzono, ġe nia 
wszystkie restauracje stosują się do rozporządzenia 
komisarza rządu e obowiązujących godzinach zamy- 
kania, a nawet zdarzają się wypadki, że restaure- 
cje są otwarte przez calą noc, Komendant Poliejł 
polecił komisarzom rozłoczyć ścisły nedzór ńad re- 
stauracjami celem niedopuszczenia do wykroczeń 
w tym wagledzie £ winnych pociągeć do surowej 
odpowiedziakności, 

Spè mężezyga urodzonych w latach od 1880 do 


1880, Komendant Policji poleci? sporządzić niezwło- 


cznie spisy imienne vszystkich mężczyzn, urodze- 
nych w latach od 1889 do 1880 i przesłać je do 
właściwych powistowych komend uzupełnień w ter- 
minie do dnia 28-go sierpnia r. b, 

Sprzedaż smacska na „pomoo rannym Z trontu*, 
Dziś będzie sprzedawany znaczek pa cel powyżej 
wymieniony przez artystki, artystów dramatu, ope- 
ry i operetki, oraz ione osoby, w teatrąch, kinach, 
eukierniach, restauracjach, przed "kościołami, oraz 


na ulicach. 


stróża domu aresztowano. 


odjazi godz, 6.15, przyjazd do Wiednia godz, 22,00, 


WER: WAŁ M 


Y 


6 „ROBOTNIK" niedziela, 1 sierpnia 1920 r. 
Manane DY | OOOO IKA 

(m) Orgie samochodowe, Przed domem nr. 9 , wtorku, Na scenie otwartej opere wyst 80lo- 
przy uł Wileńskiej został najechany przez samo- Teatr i Muzyka. we i balet, js " 


chód wojskowy 46-letni Michał Lemda (Wileńska 
nr, 11), którego pogotowie przewiozło do szpitala 
Przemienienia Pańskiego. Samochód zwiększył 
szybkość i odjechał w stronę ul. Konopackiej, 
(m) Usitowanie rosbrojenia poliejanta, Na pl. 
Teatralnym Abram Ritterband (Szczęśliwa nr, 3) 
usiłował rozbroić poster, 12-go kom., Medalisa, 


(m) Odbicie aresztowanego. Na stacji Gdań- 
skiej policja kolejowa aresztowała niebezpieczne- 
Mrygacza, W czasie odprowadzania go 


|cę A 
ia na policjantów rzucili się: Stanisław 
Matuszewski, Wacław Gawroń i Jarman, wszczęli 
m nimi bójkę, w czasie której odbili aresztowanego. 


Teatr Polski, Dziś i dni następnych krotochwi- 


la M. Baluckiego „Klub kawalerów”, 


Teatr Mały, Dziś „Aszantka*, komedja W, Pe- 


rzyńskiego. 


Teatr Reduta, Dziś Jerzego Szaniawskiego „Pa- 


| pierowy kochanek". 


Teatr Nowości, Dziś pp, po cenach zmiżonych, 
na rzecz żołnierza polskiego, „Krysia Leśniczanka”, 


wieczorem „Ewa, jutro „Róża Stambułu”, 


Bagatela, Dziś, jutro i pojutrze „Dobrze skrojo- 


ny frak“, 


Premjera „Złotej rybki“ odłożona do 


Teatr Praski daje dziś dwa przedstawienia: o 
godz, 8:4 pp„ po cenach zniżonych, dramat: patrjo- 
tyczny M. Bałuckiego „Kiliński*, wieczorem i jutro 
popularny wodewil żołnierski „Córka pulku“, 

Teatr Powszechny gra dziś dwa razy: o 4 pp, 
i o 8 wiecz. satyrę mieszczańską ze śpiewami i tań- 
cami „Stare Miasto“, 


We wtorek rozpoczyna się cykl przedstawień 
w Teatrze Wielkim na dochód organizującej się 
Jazdy Rycerstwa polskiego. 


Nr. 207, 


a ZE CT YZ OC OE Z TOYO WO M PORZ] 


Na pierwsze przedstąwienie wybrano Halkę w 
pierwszorzędnej obsadzie, — Jesteśmy pewni, że 
publiczność również spełni swój obowiązek, 

Bilety są do nabycia w kasie zamawiań, 


POKWITOWANIA, 
„Na dar dla Naczeinika Państwa J, Piłsudskiego 
Urząd poczt i telegrafu w Łomży mk, 220, 


Na Czerwony Krzyż, jako pozostałość od wypłat 
Wydziału administracji gmachów M. S. Wojsk mia 
68 f. 20. , 


Baltyckie 


ń 


SAR KAN ati A A AS AAA TYJ W, 


UWarZYSiwO Żeglugi 


(BALTIC STEAMSHIP CORPORATION OF AMERICA) 


RP AKC TEJ CIPCE TYT YNA TIRANA KTOS: 
RZ CZE ECPE YTY TY TE T a SIE TZ 
PI WOW RE EEE ONA UE O AE A PARE VASAS: 


Pierwszy okręt „NEW-ROCHELLE*: odpłynie z portu Gdańska wprost bez przesiadamia do Nowe- 
go-Jorku i8-go sierpnia r. b., zabierze 2.000 pasażerów i 6.000 tonn bagażu i towa rów" 


PODRÓŻ TRWA TYLKO 12 DNI. 

H t i komplet: żasi dróż z 

Trzecia klasa Sorariej na Oknąeie WIAA: podatkiem. Tado. i Pierwsza klasa eleganckich kabinach wraz z utrzymaniem 
na okręcie o 5 
146 dolarów ameryK. 
płatnych w Markach polskich po kursie dnia. płatnych w Markach polskich w Warszawie po kursie dnia, 
Lii arom mi WZ UTW maianen hanaan i na f 
Okręt „KEW.ROCHELLEK jest dawniejszym okrętem pA AwmBURG należącym do ruchliwej linji pasażerskiej „HAMBURG ARIERICANK, kto. 

rym setki tysięcy Polaków odbyło drogę z Hamburga do Ameryki i odwrotnie. „NEW.RUCHELLE ma długości 506 stóp pojemności 12 tysięcy tonn, sze- 


KOSZTY PRZEJAZDU z Gdańska do Nowego-Jorku (Szyiskarty): 
w przepysznie urządzonych. wygodnych, 
wym polskim i amerykańskim kosztuje 
222 dolarów amesyk., 
©pis pierwszego poiężnego polskiego okrętu „NEW-ROCHELLE” 
rokości 61 stóp. Pomieści wygodnie 2 tysiące pasażerów i 6 tysięcy tonn bagażu. Szybkość wynosi 16 węzłów na godzinę. pkiE W= ROCHELLE posiada 


; nego delegata Rządu polskiego, który emigrantów odwiezie z Gdańska do Nowego Jorku. 
a| Wszelkich informacji udziela p. F. SZEF'T'EL, który przez szereg lat zajmował się emigracją w Stanach Zjednoczonych. 


wspaniałe sale jadalne, telegraf bezdrutowy, łodzie ratunkowe, lekarza polskiego, tłumacza, szpitale, oraz opiekę Rządu polskiego w osobie speojal= | 


INO PLA 
mo 


CHMIELNA 8. 


Zwracemy wara Ba marką fzbryczka, 


dajlepsze Środki odżywcze dla dzieci, dorosłych, rekoBwalesceniów i chorych. 


POJ E 
4 e 
O ZP 
ń g A kad, 
4 , 4 


do 


i OGŁOSZENIA URUGNE apósprzejni kai © 
b zeda: j k 
nabycia. SELL, |mapa ca oa St 
ank pisania na maszynach. |telefon 264-54, Kupują również 
EP a aA EST A TEZY SEEYA] f] [warda 22—26. 6670 Į rosyjskie, nawet zepsute. 6287 
. Bmdawca: Nacz. Rada Polsk, Partii Social. 
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Warszawa, dn. 31 lipca 1920 r. 


Znane ze swej dobroci: 


Kasze owsianą Zdrowia 
NMączkę ewsiamą Zdrowia 

Kakao owsiane Zdrowia 

kawę jęczmienną Zdrowia 


ADAMA SxARICKIEGO w SOSMHWCU 


Żądać we wszystkieh kooperatywach, sklepach koloniainych i delikatesów 
oraz składach aptecznych. 


a okorych miasta Warszawy 


otwiera z dniem 1-go sierpnia 1920 r. ambulatorja dla 
członków KASY i ich rodzin w następującach punktach: 


KOMISARZ 
KASY GHURYGII MIASTA WARSZAWY 


«a Adres: Próżna r. 8, tel. 151-38 od 9--1 i od 3--6 w gmachu Banku Rupiectwa Polsk 


2) nie oblepia się 
4) posiada miły zapach. 


Apteka J. WERGCZEGO ul. Furmańska 19. 


Kawe zbożową Zdrowia Żądać wszędzio. 6350 
- poleca: Pierasza w kraju fabryka Owsianych Produktów Odżywczych i Kawy Słodowej Dr. mi, Jutja BLA Okulary, toaa Prczerwaty- 


Nowogrodzka 36, od 2—3 i 
7—8. 'l'el, 202-11. Chor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. Roent- 
FoR Kosmetyka. (Znamiona 

t. p.) 635. 


Or. ANTONI TORSKI (z Kijowa) 


przeniósł gabinet (choroby u- 
sBzów, gardła i nosa) na ulic 
Sosnowa Nr. 9, m. 3. 
Ordynuje od 4—6. 


Elektryczna fabryka 
brenerów do ma- 
szynek „Prymus“ 

ści do cen- 


8 a 
H 1) przy ul. Solec 93 oraz czę ~ fwa, Złota 43 m. 24. 6655 
(| lali ok sian) ONENIE Petersburskiej Nr. 10 (Piaga), aja: "oto wysokie, Sznurowana, 
3) » „ Mławskiej 68, Graniczna 15. lty bronzowy chrom, nowe, 
ES Żytniej 40, eleganckie, miara 28, sprzedam 
: 5) „ „ Puławskiej 5, 6672 2900, LJAAGOMRAE 18—24 od lżej 
6)». —„ Sosnowej 4, i 6659 o 2-giej. 73 
wszędzie P2 na Pelcowiznie, al, Wysockiego, dom Wysockiego, PAPIER f ze stałem stanowi- 
8) «4 Kaskadzie Dolnej, dom Hausera, makalatwe dep, Kie TM TACOL skiem, poszukuje po- 
: z . h | i eg rod. 
9) na Grochowie, ul. Grochowska 148, d, Myślińskiego |o 50 proc. więcej. Marszał: |iaciu Oferty pod 19 20, 


kowska lii, w podwórzu. 
telef, 153-19. 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. Redaktor Naczelny dr, Feliks Perl, 


ędzenie skóry 


„Krem lfżukuna* 


. 1) nie plami bielizny — posiadając 
kolor masła. 

a ciele — nie zawierając części s:ąłych. 

3) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna. 


2 Potrzeba 


| 
egos 


Tragedja Zemsty 


damt w 6 alla 


St Muz, W, Zw, M, p. d 
Józia Wani, 


14356 


usuwa w ciągu 5 dni 


Najtaniej bo w podwórzu. Je- 
6226 


panny na wojskową 
robotę, Nowy Swiat 
6678 


rozolimska 47. 


19, m. 15, 


i) Ubiączii ślubne, złote pier- _ 

l ścionki, kolezyki, 
zegarki. Ceny bardzo niskie. 
Przyjmuje reperacje tanio, do- 
brze. Zegarmistrz (iutmacher, 
Smocza 21, miesz. 23. 6658 


Stefan Wożniak Siec” pae 


» niak  poszu» 
kuje ojca i matki Wawrzenca 
i Marjaanę Woźniaków. Warsza- 


„Journal de Pologne", Nowy- 
„Wiat 54: 66v8 


Hasya do pisania używane 


